wr. sm. 


Wychodzi codziennie o godz 
3ciej po południu. 
Przedplała wynosi: 

MIEJSCOWA kwartalnie 


$ 


Od wydawnictwa. 


Przedpłata na druga serję 
(50 arkuszy podwójnych) sprawo- 
zdań sejmowych została już wy- 
czerpniętą z 60. posiedzeniem. Gdy 
jednak niepodobna naprzód ozna- 
czyć, ile jeszcze będzie arkuszy 
tych sprawozdań. przeto posyłać 
będziemy takowe wszystkim P. T. 
prenumerującym na sprawozdania 
sejmowe: przypadająca zaś nale- 
Żytość, którą zaraz po całkowitem 
wyjściu sprawozdań oznaczymy. 
raczą szanowni prenumeranci ra- 
zem z przedpłatą na 3ci kwartał 
nadsyłać. 
Przedpłata na Gazete Narodową: 
Z przesyłką pocztową: 

Na kwartał t. j od 1. kwietnia 

do końca czerwca . . . 4złr. 80c. 
od 16. kwietnia do końca czerwca 4 „ — „ 

Bez przesyłki poczt. w miejscu: 
Na kwartał t.j. od. 1. kwietnia 

do końca czerwca . . . 8złr.%50. 
dA 16. kwietmia do końca czerwca 3 „ 10, 


Razem z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 
przedpłatę na „Wydawnietwo uziel tanich | poży- 


teeanyeh w kwocie . : D } M zir. 
Na Broszurę „Rozprawy o [uniduszach krajo- 
wye“ w kwocie —. . 65 ent. 


Na dramat $. p. Józefa Dzierzkowskiego pad ty- 
tułem „KRZYWDA i OGDWET“, którego czysty do- 
chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 
muika, po zniżonej conie ` ' 50 cnt. 

Na KARTI POLSKI . auziri ii 
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Kwestja ruska w Galicji. 
NIL. 


Członkowie hierarchii unickiej potworzyw- 
szy kluby polityczne, popierane przez dawniej- 
sze rządy, mieli gotową już hierarchiezną orga- 
nizację duchowieństwa na swe usługi. Od razu 
więc stanęli silnie. Kto z unickiego duchowień- 
stwa nie dał się użyć do robót politycznych i go- 
cjalnych, kto nie usuwałsięod Polaków, odksię- 
ży łacińskich. kto potępiał agitację świętojurską, 
tego klub polityczuy Świętojurski prześladował 
bezwzględnie, mając i władzę hierarchiczną w 
swem ręku. Przypominamy tu ks. Korczyńskiego 
zi Podborzec. Przy wizycie metropolitalnej mia- 
no ulkryć w kielichu naeucharystji jakąś plam- 
kę, rdzę, więc wohec parafian zgromiono  księ- 
dzą i natychmiast Lacha zasuspendowano. A 
gdy konsystorz łaciński jako druga instancja. 
zniósł tę suspenzję, konsystorz unicki założył 
rekurs do Rzymu! Kto zaś w duchu klubu poli- 
tycznego działał, szerzył nienawiść do Lachów, 

o kościoła łacińskiego i t. p. ten mógł zdzie- 
rać lud, popełniać nadużycia, kryminalne nawet 
mnie laj c a nie obawiać się zaguspendowa- 
nią, ilkunastoletnie spory paralian balinieckieh 
z księdzem Nikorowiczem, podjęte w końcu w 
sejmie, i zachowanie się śród tych sporów kon- 
systorza, niech posłużą za ilustrację ! 

Zaprowadzenie terna. i konkordat: wzmocnił 
bardzo potęgę hierarchii unickiej, a tem samem 
klubom hierarchicznym jeszcze więcej dodał 
siły. Księża uniecy, mający żony i dzieci, jesz- 
cze w większą od klubów popadły zawisłość. 
Kler unieki jest u nas tak uciśuiony, jak żaden 
inny stan w kraju. Wszechmocność hierarchi- 
czneg0 klubu sięga aż do stosunków rodzinnych. 
Ksiądz, który się nie. aplikuje konsystorjalnemu 
klubowi, nie wyda córki, nie wykształci syna. Nie 
dojdzie on nigdy do parafii lepszej, a suspenzja 
spaść na niego „może w każdej chwili, bo plam- 
kę na eucharistii tak łatwo odkryć! Przeciwnie 
aplikujący Się klubowi, mogą bezkarnie postę- 
pować, a wszelkie skargi będą daremne. To o- 
statnie było powodem, że: gromady aż'do sejmu 
udawały się z licznemi skargami na nadużycia 


ksież ,a włošściatie posłowie wniosek o jura 
stolae postawili 1 żądali republikacji patentu jó- 
zefińskiego. 


Kluby polityczne Konsystopjąjne za pomocą 
ierarehicznej organizacji przeprowadzają wszy- 
stkie swoje plany. Wyda Ktoś z ezłonków lub 
adeptow klubu broszurę, lub dzieło wich duchu, 
dekanatom polecone zostaje Jej Tozpowzzechnie- 
uie. Każdy dekanat otrzymuje pewną liczbę 
egzemplarzy i musi je narzucać księżom, gro- 
madom, jeżli nie chce ściągnąć na siebie niełą- 
skę, i pieniądze zań zebrać i odesłać do Lwowa lub, 
Przemyśla. Przez dekanaty narzucano prenumeratę 
łowa księżom i gromadom. Przez asi! 
zbierają składki na rozmaite cele klubów agti 
tycznych, które to składki są przymusowym po” 
datkiem istotnym. Żadne dzieło nie może być 
wydawane, żadne pismo się nie ostoi, bez tej 
pomocy przymusowej hierarchicznej organizacji. 
Gdyby był rząd wzbronił tak konsystorzom, Jak 
l pojedyńczym członkom konsystorza, będącym 
Zarazem i członkami klubów politycznych, wszel- 
iego* używania hierarchicznej organizacji do 
celów innych jak religijne, gdyby tegoż samego 


We Lwowie, Niedziela d. 15. Kwietnia 1366. 
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wzbronił i dekanatom, a przestrzegania jednego 
i drugiego dopilnował ściśle, nie istniałoby dziś 
ani Słowo, ani broszury polityczne, ani teatr 
ruski, ani matyca ruska, ani stanąłby dom na- 
rodni. 

W chwili gdy rząd to istotnie uczyni, upa- 
dną te wszystkie instytucje, gdyż nie powstały 
one z wewnętrznej siły i potrzeby, lecz przymu- 
sem hierarchicznym są wywołane i utrzymywa- 
ne i wegetują tylko tym przymusem. Tylko nie- 
obcznanym 7 wewnętrznym ustrojem kwestji ru- 
skiej w Galieji wydają się te wszystkie insty- 
tucja czemś żywotnem, z siły narodowej powsta- 
łem. W samej rzeczy wytwory to sztuezne. Gdy- 
by z wewnętrznej siły, z potrzeby narodowej 
genetycznie się rozwijały, nie mogłyby przybrać 
tego obcego, moskiewskiego kierunku. I zawią- 
zek i'kierunek idzie od góry, nie od dołu. Za- 
wiązują je i kierują sami prawie wychowańcy 
alumnatu wiedeńskiego, tłumiąc zarazem wszy- 
stkie inne szczero ruskie-usiłowania. 

Ale rządy dawniejsze ślepe były na to 
wszystko. Im potrzeba było sprzymierzeńca prze- 
ciw polskości. Wszystko inne było im obojętne. 
Przed r. 1843 byli włościanie tymi sprzymie- 
rzeńcami, od r. 1848 unieko-hierarehiczne klu- 
by polityczne. Nie kontroluje się czynności ka 
hałów żydowskich, pozwolono im zajmować się 
politycznemi sprawami, nakładać podatki, skład- 
ki itp, gdyż kahały służyły jako narzędzia po- 
wolne. Toż samo nie kontrolowano czynności i 
księżych klubów politycznych. Czasem * tylko 
zwrócono na nie uwagę, gdy jaka dążność szy- 
zmatycka Jub moskiewska zanadto rażąco wy- 
skoczyła na jaw. Ale prędko uspakajano się, 
skoro podejrzy wani chwilowo, nmieli nową osten- 
tacją lojalności nieostrożność pojedyńczych za- 
słonić. 

Przypatramyż się teraz jaki jest rezultat 
tej czynności 18-letniej hierarchicznych klubów 
politycznych pod względem narodowym. 

Owładnęli szkoły niższe i średnie. Ale nie 
zaprowadzili tam języka ludowego, ¿lecz język 
zmoskwieony lub moskiewski. Po młodzieży naj- 
łatwiej i najpewniej poznać można, rezultat od- 
dania szkół w ręce kinbistów hierarchieznych. 
Jeżli przewódzey ukrywają się z swemi dążno- 
ściami szyzmatyckiemi i moskiewskiemi i tylko 
czasem niemi wystrzelą, to młodzież z natury 
swej otwarta, nie włożona do hypokryzji, nie 
zadawająca sobie przymusu, jawnie i otwarcie 
głosi dziś zasady szyzmy i moskwicizmu. 

Aby z języka ludowego wyrobić pismienny, 
na to potrzeba jeniuszów, coby tego języka lu- 
dowego do swych utworów używali. Ruś gali- 
cyjska nie wydała tych jeniuszów, bo nie miala 
ani tradycji silnej, ani historycznej, z tradycją 
silną, nieprzerwaną związanej podstawy. _Trze- 
ba czynów wielkich, wstrząśnień narodowych, 
zelektryzowania narodowego, aby. powstali je- 
niusze. Trzeba przebudzenia się myśli w naro- 
dzie, objawu jej w czynach świetnych, szlache- 
tnyel, wspaniałych, bo i jeninsz nie tam nie 
stworzy, gdzie nic nie ma, z próźnego naczynia nie 
napełni czary, z negacji, złości, nienawiści nie 
wysnuje dzieła sztuki. Tylko miłość jest twór- 
cza w poezji, w sztuce. Tam zaś, gdzie przewódzcy 
z góry nadawali nie swojski, lecz obcy fałszy- 
wy kierunek, tam już wcale ani lud się poezuć, 
ani szlachetności rozbudzić nie mógł, tam nawet 
i to zdemoralizować lub zniedołężnić się musiało, 
eo dźwigneło się po nad lud, lub co przewódz- 
com służyło za materjał. 

Więc duch i język ludowy pozostał dotąd 
na tym samym stopniu, na jakim był przed ro- 
kiem 1848, a to co pisano i drukowano u góry, 
nie ma nie wspólnego z ludem, Ani jedna 
pieśń od owego czasu nie powstała u ludn, a 
tworzone z obcego ducha, nie przyjęły się mię 
dzy ludem. Zmylono tory rozwoju narodowego, 
i dziś narodowa sprawa językowa Stoi na tem 
samem miejscu, gdzie stała przed r. 1848. Nie 
tu nietylko nie pomógł ani Dom uarodni, ani 
Matycia, ani Besida, ani katedry języka i lite- 
ratury rnskiej, gdyż to wszystko Bie oparło się 
na ludowym gruncie. Jest to obca naleciałość, 
lub skrzywiona potwornie moskiewszczyzną lub 
niemczyzuą pstrokacizna. W płodach literackich 
tego kierunku nie tętni ani jedna myśl wielka 
ludowa, coby: zdołała zelektryzować masy, po- 
rwać je, podnieść, uszlachetnić. I język obcy, 
skrzywiony, i myśl obca, nieswojska. A myśl 
prawdziwie ludowa, i ludowym tylko językiem 
wyłonić się zdoła. 

Ruś więc galicyjska jako istotna Ruś, nie 
postąpiła ani kroku naprzód od roku 1848. A 
to co sztucznie, przymusem hierarchicznym zle- 
piono u góry, to nietylko że jej nie dźwignęło, 
lecz przeciwnie zaszkodziło, wstrzymało jej ro- 
zwój, bo wprowądziło siły i zdolności, jakie się 
pojawily, na fałszywe tory, i gniecie teraz i nie 
dozwala sie rozwinąć ludowym żywiołom. Pod 
tym względem sprawa. Rusi u nas gorzej Jeszcze 
stoi jak przed: rokiem 1848, gdzie nie ludowego 
rozwoju nie gniotło, gdzie Się pojawiały pieśni 
ludowego ducha i pielęgnowane były po dwo- 
rach i dworkąch szlacheckich i między całą 1n- 
teligencją wschodniej Galicji z zamiłowaniem 
największem. z (C. d.n) 


Przegląd polityczny. 


Przy najlepszych nawet chęciach trudno z 
tych wiadomości, jakie z wszystkich stron nad- 
chodzą, wyprowadzić wniosek, że utrzymanie 
pokoju jest możliwe. Widać, że i organa urzę- 
dowe do tego samego przyszły przekonania, bo 
iw nich wieje juź duch więcej niż dotąd wojo- 
wniczy. Dzisiejsze wiadomości tak w pismach 
publicznych zawarte, jak i niepublikowane dro- 
gą dziennikarską, trącą moeniej prochem niż 
wszystkie dotychczasowe, i widać z nich, że o- 
bydwa rządy, widzą się zniewolonemi, ostatnie do 
zbrojnego starcia potrzebne czynić przygotowa- 
nia. Ze ludy austrjackie, jakkolwiek nie mają 
wiele powodów tęsknić za wojną, gotowe są 
poprzeć rząd dzisiejszy, widać z najnowszych 
doniesień tak z Pesztu jak i z Pragi. - Ze stoli- 
cy Węgier donoszą, że obie Izby zamierzają 
wielką jakąś demonstracją zamanifestować go- 
towość narodu węgierskiego, poparcia wszelkie- 
mi siłami rządu w razie wojny. Wprawdzie, 
jak już donosiliśmy, zaniechano dotąd zamie 
rzonej demonstracji z powodu wezwania z Wie- 
dnia; według najnowszych jednak wiadomości, 
odroczono właściwie tylko zamierzoną demon- 
strację, której myśl na każdy sposób, gdy nie- 
bezpieczeństwo wojny będzie już nie do uni- 
knienia, ma być na nowo podniesioną. Z Pragi 
zaś doLoszą telegramy z d. 13. bm., że na wy- 
padek wojny zamierzono tam utworzyć ezeski 
korpus ochotników pod nazwą „czarnych strzel- 
ców*, składający się z piechoty i konnicy. Kor- 
pus tet ma być uorganizowany na wzór strzel- 
ców „strateńców* Z r. 1813. 

Rrząd saski, który pod d. 40. bm. wydał zakaz 
wyprowadzania koni ilo Prus, nie daje w odpowie- 
dzi na notę okólną Bismarka stanowczej odpra- 
wy Prusom. W odpowiedzi swej datowanej d. 
6. bm. powiada rząd saski, że Prusy powinny 
się udać do Związku a Saksonia będzie tam 
stosownie do ustaw związkowych głosować za 
stawieniem oporu stronie zaczepiającej. Tak od- 
powiada Saksonia na zapytanie: jakby postąpi- 
ła, gdyby Austrja była. stroną zaczepną. Na 
drugie pytamie, to jest czego rząd pruski po 
Saksonii spodziewać się może, gdyby Prusy by- 
ły zmuszone zaatakować Austrję, gabinet drez- 
deński nie odpowiada. W zasadzie uważa pan 
Beust ewentualność taką za niemożliwą. Zresztą 
powiada pan Beust, że na to pytanie Saksonia, 
jako pojedyńczy tylko członek Związku, bez po- 
rozumienia się Z innymi członkami Związku, od- 
powiedzieć nie może. 

Wspominałliśmy swojego czasu, że władze 
austrjackie uwięziły w Pradze na dworeu kole- 
jowym niejakiego hr. Waldersee, jako szpiega 
pruskiego. Później uwolniono tego pana i po- 
zwolono na jego wyjazd do Prus. Otóż wypa- 
dek ten zajmuje teraz ciągic dzienniki berliń- 
skie, a pruskie pisma urzędowe nazywając krok 
ten władz austrjackich prowokacją, jednym z 
licznych wypadków dowodzących , że Austrja 
występuje zaczepnie i t. p. Zarazem grożą te 
dzienniki, iż rząd pruski zażąda od Austrii z te- 
go powodu zadośćuczynienia. 

O uzbrojeniach pruskieh i pospiechu, z ja- 
kim w tym względzie rzid berliński postępuje, 
podają dzienniki dzisiejsze mnóstwo szczegółów 

Telegramy z Paryża ważną podają wiadomość, 
że powodem popłochu na giełdzie tamtejszej by- 
ła wiadomść z Berlina o nastąpić mającem od- 
wołaniu posła austrjackiego ze stolicy: pruskiej. 
Równocześnie rozgłoszono na gieldzie paryzkiej, 
że konwencja wojskowa między Prusami a kró- 
lestwem Włoskiem została już zawarta. 

Z Pesztu donoszą, że w sobotę 14. b. m. 
przybyć tam miała delegacja sejmu chorwackie - 
go. Prezes sejmu peszteńskiego zajął już nowy 
budynek sejmowy. Przyszłe posiedzenie Izby 
niższej odbędzie się w poniedziałek już w tym 
nowym gmachu. Na porządku dziennym przy- 
szłego posiedzenia stoi wybór 15 posłów sie- 
dmiogrodzkieh do komisji „spraw wspólnych“, 
liczącej dotąd tylko 25 członków. 


Francja. Senat odrzneił na posiedzeniu z 
dnia 10. bm. petycję p. Degonves-Denunqtes, 
prefekta z roku 1848, aby zniesiono $. 45 kon- 
stytucji, zakazujący podawania petycyj do ciała 
prawodawczego. Dnia 10. odbyło się posiedzenie 
franeuzkich dyplomatów. którym powierzono 
sprawę długu papiezkiego. Ze strony Włoch 
urzędował przy tem posiedzeniu p. Sella. Człon- 
kowie nie mogli się porozumieć i rozeszli się, 
nie oznaczywszy nawet, kiedy ma sięodbyć na- 
stępne posiedzenie. 

Włochy. Słychać, że ks. Napoleon ma ja- 
kąś misję i w Rzymie, chociaż tam się nie uda 
osobiście. {talie donosi, że dowódzeom korpuśnym 
nakazano spiesznie urządzić kompanie rezerwo- 
we, tudzież że na czas nieograniczony  urlopo- 
wani będą wkrótce powołani do _ szeregów. 
Wiadomości z Włoch poczynają na serjo tehbnąć 
wojną. 

Anglia. Dnia 12. bm. rozpoczęły się roz- 
prawy nad drugiem czytaniem rządowego bilu 
reformy wyborczej. 


DOWA 


Przedpłatę przyjmują: 
Bidro Administracji frazefy, Varo- 
dowej przy ulicy Nowej pod I. 291. 

(WŁ GSZENIĄ przyjmują sie zwopiata 
odi wiersza drobnym drukiem l ceutów. 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdornzówe nmieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia na cała Frmcg 
przyjwnje jedynie p. Ludwik Płonski wka- 
ryżn Bonievard du Prince Kugene 45: pi 
Alujzy, Oppelik, w Wiednin Wojlizejle N.Y*: 
Haasensteóe y Vogler, w Wiednin Wojłzóile 
N. 9 i w Frankfurcie nad Menem, 

LISTY REKLAMACYJNE nieop.e- 
czetowane nie ulegaja iranxowanin, 


67. posiedzenie sejmowe. 


Początek o godz. 1. w. południe, a zatem 
po zamknięciu wczorajszego numeru Ga. Nar., 
i dla tego nie mogliśmy pndać o niem' żadnej 
wzmianki. Posłów obecnych było 131. Pia we- 
cki otrzymał jednotygodniowy urlop. Petycyj 
nowych weszło od |. 2532 — 2559: w jednej 
p. Passakas Teodor, obywatel z Czortkowakiego, 
prosi o spowodowanie postępowania karuego 
przeciw jednemu księdzu obrz. gr. kat. Miasto 
Sniatyn przez posła Gniewoszą, prosi o nada- 
nie osobnego statutu. Tę ostatnią prośbę odla- 
no na wniosek Gniewosza bezzwłocznie komisji 
dla statutów miejskich. 

Kowbasiuk prosi o głos, albowiem mu- 
si zapytać ks. marszałka w sprawie głodowej. 
Marszałek wzywa go, aby odłożył to na popo- 
siedzanie i rozmówił się z nim w biurze. 

Sekretarz Kulczycki odczytuje następujący: 

Wnesok nnhlaszczyj. lz pryczyny, źe gcho ro- 
ku w storonąch holodom . dotknenych mało śzczo sia 
posijało, dlatoho i na bud iszczyj rik hołodu sią oba- 
wiaty treba, czomu dokończe zawczasu zapobihczy ua- 
łeżyt; zważywszy. że jest średztwo pewne i nezawodne, 
jak tomu neszczastiu sorozmirno duże małym kosztom 
zapobihczy dast” sia; zważywszy dalij, że toje sredztwo 
w tim sostoit, daby Inde na rannych jaczmenyskach, i 
na świżych czerez lito uzberanych hnojach ri pu sijały; 
zważywszy nareszti, że narod ne maje. ktomu potre- 
bnych widomostej. jak s uprawojn ripy postupaty, i 
jak ju do pożywłenia pryłahodyty nałeżyt: uwzhladny - 
wszy i toje, że w hołodnym rokn 1854 toje sredztwo 
ciłkom Sia praktycznym Okazało, i luđe. kotorii toho 
sredztwa używały, ciło i newredymo powychodyły. czy- 
niu wnetsok po 

1sze. postaraty sia o toje, daby iz izłysznych na ne- 
prewydymyi wypadky pryznaczenych iz funduszit kra- 
jewoho hroszej w ilkosty 36,000 złr. odnu czast na za- 
kupno nasinia ripy sterniwky obernuty: po 

2he tuju ripu po hromadach rozdiłyty: a po 

3tie, wyłahodyty w oboch krajewych jazykach ko- 
rotkoje popularnoje obuczenyje, jak sia s toju ripóju 
obchodyty i jak ju dla korma ludej pryłahodyty na- 
łeżyt. 

Toj wnesok bez perednoho wypeczatania do Wydl- 
łu krajewóko otdaty i w tój miri jeszcze sej kadencyi 
otwitnyi kroky, szezo ino zdiłaty dast' sia. poczynyty 
npraszajn. Trzeszczuakowski s.r. posoł krajewy i 
skodatel. 

"Wniosek ten odesłała Izba z pominięciem 
drukowania, de Wydziału krajowego i prže- 
szła potem do dalszych obrad nad budżetem. 

Sprawozdawca Żyblikie wic z przedsta- 
wil budżet specjalny głównego szpitalu lwow- 
skiego. Komisja nie uznając tego zakładu za 
krajowy, lecz bardziej za miejscowy i obliczy- 
wszy niedobór jego przypadający na rok bież. 
w kwocie 3.480 złr. wa. — stawia nastepujacy 
wniosek : 

1) Sejm nie przyjmuje niedoboru szpitalu 
głównego lwowskiego oddziału chorych na fan- 
dusz krajowy, dopóki stosunek tego zakładw do 
gminy miasta Lwowa i reprezentacji krajowej 
uregulowany nie bedzie. 

2) ©. k. namiestnictwo zechce budżet w mo- 
wie będącego szpitalu na rok 1866, gminie mia- 
sta Lwowa do rozpoznania udzielić. 

Ustęp: drugi powyższego wniosku komisja 
tem usprawiedliwia, że szpital tenjest' zakładem 
miejscowym, że gmina * Lwowa jest obowiązana 
jego niedobory pokrywać, że budżet bywał gmi- 
nie zawsze przedkładany, że nareszcie kontrola 
zarządu ekonomicznego tem bardziej do niej na- 
leży, ileże zakłady tego rodzaju w miastach 
prowincjonalnych zostają: pod zarządem +ekono- 
micznym gmin. 

Niedobór powyższy, chociaż dość niski, dla 
samej zasady nie może być wzięty na budżet 
krajowy, zwłaszcza, dopóki stosanek' między 
gminą miasta Lwowa a reprezentacją krajowa 
co do Szpitalu nie będzie uregulowany: Na wy- 
padek jednak, gdyby po uregulowaniu stosus- 
ków, ciężar ten miał przypaść na fundusz kra- 
jowy, nie podobną zostawić Wydziału krajowe- 
go bez środków pokrycia; z tej więc uwasi 
komisja wnosi, aby wysoka Izba Wydżiałowi 
krajowemu na nieprzewidziana wypadki 0 4.000 
złr. więcej przeznaczyć raczyła. 

P.komisarz rządowy dla wyjaśnie- 
nia faktycznego stanu rzeczy zabrawszy głos 0- 
świadcza, iż to, co nazywamy szpitalem głównym 
lwowskim, składa się właściwie z czterech od- 
działów: 1) oddział chorych, 2) obłąkanych, 5) 
położnie, 4) klinika. 

Pierwszy oddział jest zakładem właściwie 
miejscowym, drugi i trzeci są krajowemi, ponie- 
waż kraj je utrzymuje z fnnduszn krajowego; 
czwarty zaś jest instytucją państwową, ufrzymy- 
waną ze skarbu państwa. Pierwszy oddział je- 
dnak otrzymuje także zasiłki z funduszu krajo- 
wego, a to wedle przyjętej w całem państwie 
zasady, że koszta za leczenie ubogich chorych 
mają być uiszczane z funduszu krajowego, na 
co też w dziale III. preiiminarza krajowego n- 
chwalono. 211.600 złr. Wszystkie oddziały mają 
albo swój wspólny albo osobny” majątek, lecz 
zostają pod jednym zarządem. Nie można wsza- 
kże zdaniem komisarza rządowego uważać od. 
działu pierwszego (chorych) za iastytację ezysto 
miejscową, --- 1 dla tego administracja jego nie 


2 


należy do gminy miasta Lwowa, leez do namie- 
stnictwa. Do roku 1855 wszakże gmina miasta 
Lwowa pokrywała wszelkie niedobory tego od: 
działu pierwszego. W roku 1855 dekretem na- 
miestbictwa przeniesiono koszta leczenia ubogich 
chorych, z Galicji pochodzących, na fundusz kra- 
jowy, który do tego oddziału stoi zupełnie w 
takim samym stosunku, jak fundusz krajowy cze- 
ski lub niższo-austrjacki, opłacający koszta le- 
czenia swoich ubogich chorych, pielęgnowanych 
na oddziele pierwszym głównego szpitalu lwow- 
skiego. Jednakże gmina miasta Lwowa aż dor. 
1861 opłacała te koszta za swoich ubogich cho- 
rych, i dopiero na rekurs jej, zaniesiony do mi- 
nisterstwa, rozporządzono, że i te koszta winny 
być opłacane z funduszu krajowego. 

Zresztą koszta admiuistracji szpitalu głó- 
wnego pokrywają z własnych funduszów zakła- 
du tego, które niosą rocznie dwadzieścia kilka 
tysięcy złr., 1 tylko niedobory wypada płacić z 

nduszu krajowego. 

Gdy przed parą laty chodziło o oddanie te- 
go szpitalu pod zarząd Wydziału krajowego, i 
Wydział traktował o to z namiestnictwem, zgo- 
dzono się na to, aby zakład w całości przeszedł 
pod zarząd Wydziału krajowego. Zachodziła tyl- 
ko jedna trudność, w jakim stosunku ma szpi- 
tal zostawać do miasta, i Wydział krajowy po- 
łożył warunek poprzedniego uregulowania tego 
stosunku, przy czem i dzisiaj obstaje. P. komi- 
sarz rządowy oświadcza, iż namiestnictwo bę- 
dzie się starało stosunek teu uregulować jeszcze 
przed uddaniem. Również budżet oddziału cho- 
rych będzie udzielony gminie lwowskiej do roz- 
poznania; nakoniec uważa p. komisarz rządowy 
owe plus 4000 złr., zostawione Wydziałowi kra- 
jowemu na nieprzewidziane wypadki, za wystar- 
czająee. 

tego wyjaśnienia pokazywałoby się, że 
rząd zawsze uznaje oddział chorych głównego 
szpitalu lwowskiego hardziej za instytucję miej- 
scową niż krajową — i w tym punkcie zbliża 
się do zdania reprezentacji krajowej. 

Z odmiennego stanowiska zapatruje się po- 
seł Gniewosz, i sekretarz namiestnietwa, któ- 
ry przy rozprawach nad budżetem starał się ro- 
zwinąć wiele znajomości rzeczy administracyj- 
nych, lecz bronił najczęściej stanu istniejącego. 
Podlug jego przekonania cały szpital (oprócz 
kliniki) jest instytucją krajową, a przynajmniej 
kwestja ta nie jest jeszcze rozstrzygniętą, aby 
sejm mógł apodyktycznie uważać ją za miej- 
Scową. 

Prawdziwości zdania tego dowodzi z histo- 
rji powstania tego szpitalu, który początkowo na- 
leżał do braci miłosierdzia, a po zniesieniu te- 
goż fundusze jego stały się krajowemi. Nadto 
miasto Lwów dodawało pewien dochód z opła- 
ty rogatkowej (kopytkowe) i z przymusowych 
legatów, a to na mocy przywileju danego szpi- 
talowi lwowskiemu przez ces. Franciszka. Z pie- 
niędzy tych zakupiono za 93.000 grunt i gmach 
dzisiejszy, wystawiony przez biskupa Głowiń- 
skiego niegdyś dla 00. pijarów. A do pokrycia 
ceny kupna przyczynił się i fundusz krajowy, i 
obłąkanych i położniczy. Gniewosz twierdzi, że 
administrjacja szpitalu nigdy nie należała do 
miny miasta, choć raz rzeczywiście należała. 

tych powodów uważa go za zakład krajowy, 
a choćby i tak nie było, to sądzi, że dobrzeby 
było dla kraju, mieć taki zakład (na swoim ko- 
szcie) w mieście, którego uniwersytet oczekuje 
uzupełnienia fakultetem medycznym. Stawia więc 
wniosek, a właściwie poprawkę tej treści: 

„Sejm nieprzesądzając stanowczemu orzecze- 
niu o stosunku szpitalu głównego we Lwowie 
do repr. krajowej, ani o stosunku do m. Lwowa, 
a uwzględniając tylko stan istniejący, przezna- 
cza na pokrycie niedoborów funduszu szpital- 
nego z funduszu kraj. kwotę 4000 złr.* (komisja 
budżetowa wniosła— jak wyżej, tę samą kwotę — 
ale „na nieprzewidziane wypadki*.) 

W obronie wniosków komisji Zyblikiewicz 
wykazał, że jakkolwiek szpital lwowski obok 
swego charakteru miejscowego ma cechę zakła- 
du powszechnego i publicznego, tj. że musi przy- 
jat każdego chorego, a fundusz kr. musi za ka- 
żdego biednego chorego zapłacić — nie może 
być jednak uważany na zakład wyłącznie kra- 
jowy. Gdyby go za takowy uznano, kraj przy- 
mnożyłby sobie tylko niepotrzebnego ciężaru i 
kosztów. A dość już, że płaci rocznie 211.600 
ałr. za ubogich chorych tak z prowincji, jak i z 
miasta Lwowa pochodzących. 

Głosowanie rozstrzygnęło za wnioskami ko- 
misji; poprawka niewosza miałą znaczną 
większość za sobą, ale przy próbie przeciwnej 
została w mniejszości. N 

Potem przyjęto dalsze preliminarze spe- 
ejalne : 

1) Funduszu położnie we Lowo- 
wie: pokrycie 635, wydatki 5.335, niedobór 
4.700 złr. ; 

2) Fundnszuobłąkanych we Lw o- 
wie: pokrycie 7.073, wydatki 40.128, niedobór 
33.055 złr.; 

3)Funduszu podrzutków we L w o- 
wie: pokrycie 2.000 (z taks), wydatki 83.009, 
niedobór 81.009 złr. 

Preliminarz ten rozróżnia trzy klasy dzieci. 
utrzymywanych kosztem funduszu: a) jednoro- 
cznych 480, b) dwurocznych i wyżej 714, c) 
starszych jeszcze większą liczbę. Grocholskiemu 
zdawał się ten rachunek bardzo dziwnym, bo 
dzieci w 2gim roku życia się nie podrzuca. 

Nic wszakże naturalniejszego. W klasie dru- 
giej i trzeciej, obejmującej dzieci kilkoletnie, 
liczba dzieci musi narastać z corocznego przy- 
bytku ukończonych jednoroczniaków, pomimo że 
iw I. i w II. klasie ubywa pewna ilość przez 
śmierć. Zresztą, jak wytłumaczył Zyblikiewicz, 
we Lwowie dzieci się nie podrzuca, lecz od- 
daje na magistrat osobiście, I to nietylko dzieci 
w pieluszkach, ale już starsze nawet. 

Grocholski powodowany swoją wątpliwo- 
ścią, stawił wniosek o zmniejszenie wydatków 
w tej rubryce, lecz po wyjaśnieniu tem Izba nie 
przyjęła go. 

Uchwalono dalej: 
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.,4 Preliminarz funduszu poli- 
cji krajowej a właściwie domu 
robót przymusowych we Lwowie. 

(Zakład en powstał z funduszów, zbiera- 
nych z kar policyjnych i nadwyżek opłat po- 
słańców karnych od roku 1788; w toku czasów 
wcielono doń zakłady podobne, które istniały w 
Jaworznie pod Krakowem i Wiśniczu: zakład 
lwowski ma własną realność koło kościoła M. 
Magdaleny i dwa oddziały: żeński i męzki, ten 
ostatni jest pomieszczony w gmachu pobrygi- 
ckim.) 

Dochody jego wynoszą 7.063, wydatki 6.973, 
nadwyżka 90 złr. (Referentem tej rubryki był 
Bocheński). 

. Dalej przyjęto prawie bez rozpraw preli- 
minarz : 

5) funduszu szpitalnego św. Ła- 
zarza w Krakowie (oddział chorych): 
pokrycie 42.322, wydatki 29.608, nadwyżka 
12.719 złr.; 

6) funduszu tego samego szpi- 
talu (oddział położnie i podrzutków): pokry- 
cie 12.842, wydatki 33.652, niedobór 20.810 złr. 

7) funduszu szpitalnego św. Ducha w Kra- 
kowie a) oddział obłąkanych : pokrycie 4.509, 
wydatki 7.756, niedobór 3.247 ; 

8) tegoż samego funduszu b) oddział syfi- 
litycznych: pokrycie 16.337, wydatki 16.970, 
niedobór 533 złr. (Referentem był Zybliki e- 
wie z). 

Bez dyskusji przyjęto również przedstawiony 
przez W ężyk a preliminarz funduszów indemni- 
zacyjnych, uchwalając na pokrycie ich niedo- 
borów „dodatek 51 centów od każdego złr. do 
wszystkich podatków stałych wraz z dodatkiem 
'/ części,“ i przedstawiony przez Żyblikiewicza 
prelim. funduszu domestykalnego. Szczegóły tych 
preliminarzy wiadome są czytelnikom z dawniej- 
szych artykułów. 

Komisja budżetowa uwiuęła się zaraz Z ze- 
stąawieniem sumarycznego preliminarzą krajowe- 
go, podług zmian w toku rozpraw uchwalonych. 
Z zestawienia pokazuje się: dochody 102.663, 
wydatki 806.457, niedobór 703.794 złr. i 

Niedobór ten będzie pokryty dodatkami do 
podatków stałych. Jeden cent dodatku do zło- 
tego austrjackiego, przynosi 59.010 złr., na po- 
krycie więc niedoboru 703.794 złr., potrzeba do- 
datku po 12 kr. od każdego złotego austrjackie- 
go. Izba uchwaliła tedy następującą ustawę : 

„Na pokrycie niedoboru funduszu krajowe- 
go w roku administracyjnym 1866, uchwala sejm 
dodatki do podatków stałych z dodatkiem "3 
części, po 12 centów (zamiast preliminowanych 
11", kr.) od każdego złotego austrjackiego." 

Nakoniec uchwalono dwa wnioski dodatko- 
we (podług dawniejszej propozycji Gniewosza): 
1) aby Wydziałowi krajowemu wyjątkowo na 
ten rok wolno było oszczędności jeduej rubryki 
przenosić na pokrycie potrzeb innej rubryki. 2) 
Aby na przyszłość w budżecie krajowym otwo- 
rzona była stała rubryka wydatków na restau- 
rację pomników historycznych (w użyciu której 
Wydział krajowy podług wyrażonego przez p. 
Majera życzenia, bedzie się zapewne znosił 
z komisją archeologiczną krak. Towarzystwa 
naukowego.) 

Wszystkie uchwały przyjęto zaraz w trze- 
ciem czytaniu Posiedzenie zamknął marszałek o 
godzinie Y, na 4tą po południu. d 

Następue posiedzenie jutro. Porządek dzien- 
ny: Wniosek do ustawy o drogach, — 0 wol- 
ności dzielenia i łączenia gruntów, — statuta 
miast Przemyśla, Tarnowa i Rzeszowa, tudzież 
trzecie czytanie ustawy o zniesieniu premij za 
tępienie zwierząt drapieżnych. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Florencja d. 7. kwietnia. 


(4J0) Powoli zaczynamy się dowiadywać, 
zkąd właściwie wyszły pierwsze pogłoski, roz- 
siane skwapliwie po Europie, jakoby rząd wło- 
ski zamyślał o pożyczce 200 milionów. Rzecz 
tak się miała. Wiadomo wam, że od kilku ty- 
godni stowarzyszenie narodowe (Consorzio na- 
zionale), które wybrało za swego prezydenta je- 
dnego z kuzynów królewskich, księcia Carignano, 
zaczęło zbierać dobrowolne datki, aby w ten 
sposób przyjść w pomoc zagrożonemu skarbowi. 
Ludzie poczciwych chęci, lecz zarazem nadto 
bujnej wyobraźni, sądzili, że w krótkim przecią- 
gu czasu będzie można zebrać pięć tysięcy mi- 
lionów franków, t. j. tyle, ile potrzebaby było 
na całkowite spłacenie długu narodowego. Za- 
pewne sobie przypominacie, żem nie należał 
w tej kwestji do grona utopistów. Spodziewa- 
łem sie pomyślnych rezultatów, ale miliardów 
nigdy. Stowarzyszenie rozwijało o ile możności 
jak największą czynność, ale po miesiącu spostrze- 
gło, że rzeczy nie stoją nadto dobrze. Dia czego ? 
Z ofiarami spieszyli od samego początku po 
pajwiekszej części ci, którzy nie posiadają wiel- 
kich kapitałów. Ubogi podzieli się chętnie osta- 
tnim kawałkiem chleba, ubogi złoży ostatni 
grosz na ołtarzu ojczyzny. Przeciwnie postąpili 
Sobie wielcy kapitaliści, Panowie i bankierzy po- 
siadający miliony, otrzymawszy wiadomość, że 
stowarzyszenie przyjmie li tylko datki — 
a nie pożyczkę, uznali za stosowne nie dać 
nie. Mało dać nie chcieli, aby się nie skompro- 
mitować w obliczu narodu, a milionów także dać 
nie chcieli, aby znów nie skompromitować swej 
pozycji materjalnej. Cóż robią ? Na dniu 30, mar- 
ca b. r. zbierają się we Florencji wszyscy pra- 
wie bankiery, I uchwalają, że jeżeli Stowarzy- 
szenie Narodowe przyjmie 200 do250 milionów, 
tytułem pozyczki Sproceutowej, mającej się u- 
morzyć w przeciągu lat 1lótu, natenczas oni z 
chęcią złożą powyższą sumę. Specjalna deputa- 
cja data się z tą propozycją, do centralnego 
komitetu stowarzyszenia, zasiadającego w Tury- 
nie. Usłużni korespondenci, dowiedziawszy się 
o przedłożeniu bankierów włoskich, donieśli do 
Paryża, że rząd myśli zaciągnąć pożyczkę, i w 


skutek tego nastąpił gwałtowny spad renty. Ko- 
mitet centralny opierająe się na statucie, w któ- 
rym stoi wyraźnie, że tylko datki bezzwrotne 
można przyjmować, nie przyjął propozycji. 

Czy komitet postąpił sobie chwałebnie? Pa- 
trząc na decyzję ze strony narodowej, nie mo- 
żemy jak tylko pochwalić uchwałe komitetu ; 
ale ze strony praktycznej musimy ją zganić. Da- 
rowizny, chociażby najliczniejsze, lecz drobne, 
nie przyniosą wielkich rezultatów, jeźli sie u- 
chylą wielcy kapitaliści. 

Położenie Europy staje się coraz niebezpie- 
czniejsze, wojna wisi na nitce. Czyż nie lepiej- 
by było przyjąć pożyczkę na dobrych warun- 
kach, niż przymuszać potem rząd, aby ucie- 
kał się w razie możliwej wojny do pożyczki 
zagranicznej ? Bankierzy nie dają ani grosza. 
Przedwczoraj zebrali się oni pouownie we Flo- 
rencji i oświadczyli, że stowarzyszeniu nie po- 
spieszą z pomocą tytulem datku bezpowrotuego. 
Zdaje się, że komitet centralny, po dobrem za- 
stanowieniu się, obok datków, które pożyczce 
nie stoją na przeszkodzie, przyjmie zapropono- 
waną pożyczkę. 

Z pola polityki nie ma nie nowego. Cisza 
grobowa, panująca od dni kilku w Niemczech, 
przerywaną tylko czasami spazmatycznemi krzy- 
kami Aligemeinerki, lub pompatycznemi pogróżka- 
mi Gazety Krzyżowej, zapowiada bliską, stanowczą 
chwilę. 

Komisja finansowa, rozbierająca plan mini- 
stra Scialoji, ukończyła swą pracę, wybrawszy 
za sprawozdawcę posła C. Correnti. Plan mini- 
sterjalny został z pewnemi zmianami w całości 
prawie potwierdzony. Dnia 16. bm. zbierze się 
parlament, i prawdopodobnie rozpocznie jene- 
ralną dyskusję, jeźli jakie nadto ważne interpe- 
lacje nie każą oderwać się posłom od spraw 
finansowych. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Na czwartkowem posiedzeniu rozpoczęto w 
Radzie m. rozprawy nad budżetem miasta na r. 
1866, bo jakkolwiek inue przedmioty były na 
porządku dziennym, przychyliło się zgromadze- 
nie do wniosku p. Wilda, aby z uwagi, że zbli- 
żają się wybory do nowej Rady, że więc dzi- 
siejsza wkrótce ustąpić będzie musiała, uchwa- 
lé przed rozwiązaniem się Rady dzisiejszej bu- 
dżet na rok bieżący. Przy tej sposobności zdał 
p. Madejski sprawę o zadzierżawienie, akcyzy 
na dalszych lat trzy. Rada m. wysadziła, jak 
wiądomo do sprawy tej osobny komitet złożony 
z pp. Madejskiego, Wilda, Mańkowskiego, Schu- 
mana i Szwedzickiego. Usiłowania komiteta po- 
myślnym zostały uwieńczone skutkiem, bo kon- 
trakt na dalsze trzy lata otrzymał już najwyższą 
sankcję. Szczegółowe sprawozdanie o wszystkich 
przez komitet rzeczony pod przewodnictwem 
prezesa magistratu p. Kroebla przedsiębranych 
krokach, przyrzeka p. Madejski na później. 

P. Wild jako sprawozdawca budżetu u- 
sprawiedliwiał  najsamprzód w _ obszerniejszej 
przemowie powody, dla czego dopiero teraz mo- 
że być budżet na rok bieżący wzięty pod obra- 
dy, między któremi był jednym z główniejszych 
powodów fakt, że Rada m. wiela czasu obradom 
nad statutem gminnym poświęcić musiała. Na- 
stępnie wykazał p. Wild wadliwość dawnej a 
korzyści nowej administracji majątkiem gmin- 
nym, którego dochody od czasu, jak się Rada 
sprawami miasta zajmuje, znacznie się podnio- 
sły, a co ważniejsza, na odpowiedniejsze obra- 
cają się cele. Wspomniał mowca o ulepszeniu 
miejskich zakładów naukowych, i o polepszeniu 
bytu nauczycieli. W r. 1861 wynosiła rubryka 
wydatków na szkoły 21.000, dziś wynosi ona 
50.000 złr. Słuszną czyni przy tej sposobności 
mowca uwagę, że odpowiednie powiększenie 
wydatków na szkoły, jest najlepszym Środkiem 
umniejszenia wydatków na areszta i ubogich. 
Dalej wykazał mowca korzyści, jakie wynikają 
z zaniechania dawnego Systemu fałszywej oszczę- 
dności, bo doświadczoną jest rzeczą, że używa- 
nie dobrego materjału n. p. na chodniki, do wo- 
dociągów itp. choć kosztowniejszego, z mniej- 
szym właściwie połączone jest kosztem. Takie 
oszczędzenie przez nieobsadzanie brakujących 
posad urzęduików magistratualnych, okazało się 
niepraktycznem, dla tego też poobsadzana miej- 
sca wakujące. W końcu przystąpił sprawozda- 
wea do samego budżetu, z którego tu główne 
podajemy cyfry. 

Ogólna suma wymogów wynosi 
Pokrycie czyli dochód czyni 586.859 

Okazuje się więc niedobór 139.682 „ 

W tej sumie jest jednak kwota 119.880 złr. 
na nadzwyczajne przejściowe wydatki, które 
wrócą, tak że właściwy niedobór wynosi tylko 
19.802 złr., który pokrywa dostatecznie uloko- 
wany w papierach majątek. Zresztą oświadcza 
sprawozdawca, że komisja nie czuła się upowa- 
żnioną teraz, gdy Rada miejska ustępuje miejsca 
nowej, przedkładać projektu szezegółowego po- 
krycia niedoboru i wnosi tylko, by Rada i magistrat 
trzymały się Ściśle sum, przez komisję propo- 
nowanych. 

Zgromadzenie uchwaliło wszystkie przez 
komisję budżetową przedstawione rubryki do- 
chodu bez zmiany. A mianowicie : 


726.541 złr. 


Dochód z dóbr 38.836 złr. 
„ Z gruntów 3.020 „ 
Czynsze z najmu budynków 40.590 „ 
W „ łazienek 6504 
Taksy rozmaite 100 , 
„ 0d ndzielania prawa o- 
bywatelstwa (przeciętnie) 630 , 
za wcielenie do gminy a 


5 100 

Dochód z prawa propinacji 198.383 „ 
(Przy tej sposobności zawiado- 

mił sprawozdawca, że ponieważ w 

krótce po słuszności propinatorowie 

żydzi tyle opłacać będą za prawo 

wyszynku, ile opłacają chrześciańscy 

propinatórowie, z czego wyniknie u- 


bytek w dochodach, że więc w ta- 
kim wypadku podwyższone zostaną 


opłaty od importu trunków do 
miasta.) 
Dochód z kopytkowego 108.280 ,„ 
„ zZ wagi miejskiej 840 , 
R z placowego 10.000 „ 
- 2 opłat policyjnych 18.500 , 
k » pogrzebowych 4.000 ., 
a „  cementowania 300 ~ 
» Z dodatku konsumcyj- 
nego 94.400 „ 
mi z dodatków na cele 
gminne (od kapituly,za dy- 
daktra, na straż ogniową, 
na wodociągi, noclegowe 
it. p. BRZ y 
Prowizje od kapitałów czynnych 18.090 .„ 
Wpływy. przygodne (ażio_ i tp.) 200 . 


Dvehody nadzwyczajne, prawdo- 
podobne oszezędzenia i td. 50.000 


Razem jak wyżej 586.859 
Z rubryki wydatków uchwalono tylko kilka 

na tem posiedzeniu, mianowicie : 
Wydatki na płace etatowe magistratu 55.892 złr. 


4 „ adjnta 1.260 /, 
2 „ diurne 6.461. ., 
3 „ Służbę 1.032. , 
v „ deputata 2.638 
Razem na magistrat 67.283. złr. 
Wydatki zarządu dóbr 33.051 
z na utrzymanie realności à 
miejskich 21.100" 1, 
4 za zarząd przychodu z przy: 
wilejów 4.536 +, 
w na przygodne wynadgro- 
dzenia 3.100 , 
k na emerytury 27.000 


Uchwalenie, reszty rubryk musiano z powo- 


du spóźnionej pory odłożyć do nastepnego po- 
siedzenia, które ma się odbyć we o dy : 


Kronika. 


= Dwa posiedzenia nadzwyczajne Rady mie ;- 
skiej. Celem załatwienia budżetu na rok 1866 odbędą 
się dwa posiedzenia nadzwyczajne Rady miejskiej, we 
wtorek d. 17. i we środę d. 18. kwietnia b. r. os godz. 
6. wieczorem w. sali ratuszowej. * 


— Zgromadzenie wyborców do Rady miejskiej 
odbyło się wczoraj wieczór. Obecnych było do 250. 
Rozpraw było mało. Zabierał tylko głos przewodni- 
czący Chiliński i wyborca Jan Dobrzański. Pierwszy 
przedstawił potrzebę wybrania komitetu, któryby za- 
proponował kaadydatów do Rady miejskiej, Poczem 
wniósł, aby komitet składał się z 18 członków. Drugi 
przedstawił potrzebę, aby wybrany komitet przejrzał 
protokoły posiedzeń Rady miejskiej, i nie stawił kan- 
dydatury tych osób, którzy wybrani w r.1861 do Rady, 
rządko kiedy przybywali na posiedzenia, iaby tak często 
przyczyniali się tem do paraliżowania czynności Kady, 
nie mogącej zebrać się w komplecie, i nie stawiano 
kandydatury tych radnych, którzy nie wypełniali lnb 
wypełniać nie mogli powierzonych sobie czynności. 
Poczem zwrócił mowea uwagę, iż pojedyńczy wybor- 
cy, lub kółka wyborcze, lub wyborcy z pojedyńczych 
części miasta, powinniby komitetowi przedwyborczemu 
udzielać swych propozycyj, swych życzeń co lo kan- 
dydatury. Dobrze byłoby, aby każda część miasta miá- 
ła w Radzie obeznanych z jej potrzebami eo dó po- 


rządku i tp. radnych , którzyby Radzie miejskiej umieli 


przedstawić jej potrzeby, a to stać sie może , gdy. ko- 
mitetowi, układająacemu liste kandydatów, kółka wybor- 
ców z tych części, życzenia swe przedstawią. za 

Po głosowanin, odbytem kartkami, przewodniczący 
wezwał sześciu panówjwyborców do skratynium. Głó- 
sowało 433 wyborców. Wybrani do komitetu zostali : 

Baczewski Józef, Berliner Adolf, Boczkowśki Kå- 
sper, Boziewicz Antoni, Chiłiński antoni, Dr. Gzetńć- 
ryń>ki Ignacy, Dabrowski Wacław, Dobrzański Jań, 
Hescheles Moses, Dr. Hoffmann Kornel, Kolischer Jó- 
zef, Kolischer Juliusz, Dr. Milleret Józef, Szaman Jak, 
Szwedzieki Hilary, Wild Karol, Dr. Witz Hermann, 
Zaak Wincenty.. 

Nastepne zgromadzenie wyborców nastapi jutro wie- 
czór o godzinie 7 w sali radnej. 

W końcu zwrócić nam trzeba nwage komitetu i wy- 
borców, że nie wszyscy obieralni znajdują się ns spi 
sie obieralnych. Umieszczono tylko tych, co się sami 
zgłosili i wylegitymowali. Nie ma tam notarjnszów 
lwowskich, chociaż wszyscy są obieralni: niema wielu 
obywateli miejskich jak Mikolasch Piotr, Pietsch Ka- 
rol, Rothlinder Leopold, Jan Legade, nie ma wielu 
właścicieli kamienic, jak Kornel Krzeczunowicz, Marek 
Dubs i t.d. Lecz wszyscy ci 84 obieralni, pomimo, że ich 
opuszczono, 


— Kradzież w kościele tutejszym. Wnocy z d. 
12. na 13. bm. złodzieje wyłamali drzwi boczne w cer- 
kwi św. Mikołaja przy ulicy Zółkiewskiej i skradli skar- 
bonke z 4 złr., dwa lichtarze i kłódkę. 


— Złodziej przytrzyminy. W nocy z 9. na 10, 
b. m. patrol policyjny postrzegł światło nad brzegiem 
Pełtwi przy ulicy Karola Ludwika w budce drewnih- 
nej, w której sprzedają tytoń, i która była należycie 
zamknięta, Postrzeżono także otwór w ziemi, Rtóry 
złodziej wykopał, aby się dostać do trafiki. Tym otwo- 
rem wyszedł także nie bez ociągania się, i poznano w 
nim wielce niebezpiecznego złodzieja , niedawno wypu- 
szezonego na wolność po odebraniu bardzo surowej 
kary. , 


— Dla dotkniętych kleską głodową w Galicji | 
wpłynęło przez redakcję D:n. Pozn. od p. Adolfa Ko- | 


czorowskiego z Dembina 100 tal., ze składki kościel- 
nej w Gnieżnie 5 tal. 5 sgr. 5 fen., z pod Śremu 5 tal.. 
od p. Skierzyńskiego z Sokołowa 10 tal. Ogółem z da- 


wniejszemi do d. 12. kwietnia 405 tal. 26 sgr. 2 fen. | 


— Wypnszczenł więżnowie polityczni. Grze- 
gorz Kokoszyński z Lnblina, ekonom, skazany w roku 
1864 za zbrodnię przeciw sile wojennej państwa na Z 
lata ciężkiego więzienia , nzyskał niedawno nwolnienie 
od reszty kary i został wypuszezony z twierdzy ołomu- 
nieckiej. Podobnież darowano resztę kary Wawrzyńco- 
wi Zychowi z Jordanowa, skazanemu w r. 1864 za wer- 
bowanie do powstania na 2 lata cięż. więzienia i wy- 
puszczono go z twierdzy w Josęfstądzie. 


R OO O ZE WE A OOOO 


Na wystawę sztuk pięknych w Krakowie na- 
dosti „dotąd podług sprawozdania w Czasie ogółem 
dzieł szinki 128, między temi obrazów olejnych 107, 
akwareli rysunków 16, rzeżb+5. Utworów obeych arty- 
stów jesti68, polskich 60. Oryginalnych 119. kopij 9; 
obrazów religijnych 11. historycznych 2, rodzajowych 
38, portretów i rzeżb 12, krajobrazów i widoków 64. 
Przybywają jeszcze ciagle świeże nadsyłki od ar tystów 
polskich. 


— Wyklady popularne dla rzemieślników i prze- 
mysłowców odbędą się dzisiaj w sali radnej. Od godz. 
4 do 5 o meteorologii (dokończenie) przez prof. Dr. 
"Tomasza Staneckiego: od godz. 5do6 o elektryczmo* 
scl (dokoficzenie) przez prof, Seweryna Płachetke. 
Wykłady zakończy na przyszłą niedzielę prof. Dr. Fe- 
liks Strzelecki osobnym wykładem o telegrafie. 


— +P Nabożeństwo żałobne za duszę $. p. Julin- 
sza Slowackiego. odbedzie się we wtorek w kościele 
ks. dominikanów. Chór $p ewaków  odśpiewa Requiem 
Mozarta. 


— Przyszłość. Pod takim napisem poczęło od dnia 
1. kwietnia b. r. wychodzić w Paryżu nowe pismo pe- 
rjodyczne dwutygodniowe. Pismo tv, jak juź z dawniej- 
szego doniesienia wiadomo, ma być „organem polskiej 
młodzieży, kształcącej Bię w rozmaitych krajowych i 
zagranicznych zakiadach naukowych, sprawozdawcą 
prac i usiłowań, podejmowanych przez nią nad zdoby- 
ciem wiedzy, tłumaczem tych jej potrzeb. które; wyni- 
kają bądź z ogólnego stanu oświaty w Polsce, bądź z 
czasowego położenia, w jakiem ostatnie krajowe wy- 
padki wszystkich inas postawiły.“ Dażności polityczne 
są,z tego. pisma z, góry wykluczone, a jedynem zada- 
niem jego jest wykazywanie bieżących potrzeb kształ- 
cacej się młodzieży, poznanie warunków, w jakich przy- 
padek oddzielne kółka młodzieży kształcącej się posta- 
wił, a głównie rozjaśnienie sprawy wychowania pabli- 
cznego. „Wyprzedzeni w biegu zdarzeń historycznych 
przez inne narody europejskie na drodze oświaty, od 
najdawniejszych czasów szukaliśmy na Zachodzie ra- 
dy i nauki. Za Kopernika jak i za dni naszych, mło- 
dzież polska spieszyła do szkół zagranicznych czerpać 
skarby, których ojcowie na krańcach chrześciańskiego 
świata od wrogich strzegli żywiołów. — Dziś tysiace 
polskiej młodzieży na obcej ziemi szuka przytułku, na 
obcych kształci się wzorach.“ Takie jest mniej wiecej 
przekonanie tego pisma, wyrażone na wstępie 1 nume- 
ru, i w tym też celu myśli ono działać. Jeżeli pismo 
to jest istotnie, jak tego pragnie, na teraz przynaj- 
mniej organem młodzieży polskiej w Paryżu, tedy 
świadczy ono o wybitnej różnicy dążności w porówna- 
niu do emigracyj dawnych, złożonych przeważnie z mę- 
żów, którzy się li tylko polityką zajmowali i zasady te- 
oretycznie na Zachodzie wysnute,sstarali sie z wszel- 
kiem pośw i zaparcjem się pojedyńczych człon- 
ków, w mai poli i na ich przyję cie, prze- 
prowadzić. Dzisiejsza młoda emigracja, jeżli się rzuci 
współlnemi Siłami na zdobyrie wiedzy i nauki, a prze- 
dewszystkiem przyaposwhienia się do zawodów prakty- 
cznych, do czego za granica Stosowniejsze zdaje się 
mieć sposobności, niż w kraju, przyniesie narodowi 
wiekszy,  pożytek,. bo chociaż. i nauka zmierzająca do 
praktyjpźnych, zawodów Żyica, nie da Bie żywcem prze- 
szczepić, eda kowo da sie predzej zastosować, niż te- 
orje poliryczne. Czy tym torem pójdzie to pismo, z 1 
numeru „jegacze „wnosić nie możemy. —-Numer tenza- 
włera : , „Hipołezy". Kartki z filozofii naturalnej przez 
Zpgmunta Bużańca. Korespondencje „z Paryżać/0 roz- 
maitych zskładach nankowych w Paryżu i we Francji i 
ich urządzeniu: — „z Warszawy: o szkole głównej i 
ruchu naukowym: — „Z Münster“ o Polakach, kształ- 
cacych się tamże, — Z czego się dowiadujemy, że aka- 
demia tamtejsza w gronie profesorów liczy także je- 
dnego ` Polaka, Franciszka Winiewskiego, który jest tam 
zwyczajnym profesorem języka greckiego na wydziale 
filozoficznym: 2 nakoniet różne zapiski pod rubryką, 
Rożmairości.* 

Pod artykułem wstępnym „Nasze zadanie“, którego 
kilka ustępów podaliśmy dla okazania dążności tego 
pisma, podpisany jest J. Tokarzewicz; adres redakcji 
ebie NV: _»ezcma) idm | 0 MPW | drwi a PaPa. ii m AAAA zdj WIELK CS! M Jlenszel. ane Vavin. 4 a Paris. 


GAZETA NARODOWA z dnia 15. kwietnia 1866. 


Przedpłata roczna zamiejscowa wynosi z przesyłką 12 
franków. 


Sambor d. 11. kwietnia. (Koncert.) Dnia 9. 
kwietnia odbył się u nas wieczorek muzykalny na ko- 
rzyść Towarzystwa bratniej pomocy akademików lwow- 
skich. Tak szlachetny cel był aż nadto silna pobudką 
dla tutejszych amatorek i amatorów muzyki (z wyją- 
tkiem rozumie się niechętnych), by ich zachecić do ła- 
skawego udziału w tym wieczorku. To też niech nam 
będzie wolno złożyć tym szlachetnym osobom publiczne 
podziękowanie za serdeczną przychylność i życzliwość 
dla tak pięknej instytucji, która dotychczas w kraju 
bnrdzo mało znalazła poparcia. Publiczność miejscowa 
ze swej Btrony okazala licznem zebraniem się, że nie 
jest obojętna dla młodzieży, tej przyszłej nadziei kra- ` 
ju naszego. — Że jest gotową do niesienia jej wszel- 
kiej możliwej pomocy. Wykonanie zapowiedzianych u- 
tworów zadowoliło w zupełności nasze oczekiwanie. 
Prócz mistrzowskiej gry pani K. i pana Bronisława 
Rakowieckiego, mieliśmy przyjemność słyszenia ma- 
zurka „Spojrzyj na mnie“ i arii z opery „Robert dia- 
beł*, odśpiewanych przez pannę M. H. milutkim gło- 
sem i z prawdziwem uczuciem. Niemniej talentu do- 
strzegliśmy także w grze panny W. i pana K. Dochód 


byi jak na „0008 dość znaczny, bo wynosił prawie 
90 złr. w. 


— Z Podola. (O języku ruskim) Dziwnie to zaiste i 
śmiesznie czytać ustawicznie w sprawozdaniach sejmo- 
wych o owych koryfeuszach ruskoho nibyto naroda, a 
właściwie © owych czestnych przyjaciołach Katkowa, 
którzy chcąc gwałtem Polaków Czerwonej Rusi bani- 
tami uczynić , wszędzie i zawsze stają w opozycji z 
bolszostju, — i narzekają, że menśzost ich we wszyst- 
kiem od Polaków dręczoną i ciemiężoną bywal.. Ru- 
ski naród nerozumije polskoho jazyka.“ to ich sztan- 
dar, pod którym się skupili. A skupiwszy się w jednę 
falange, której tarczą chrest i rubel „nezabuwen- 
noho“ ustawicznie trabia w skupezynie narodowej : 
„ja nehołosuju*. A dla czego nehołosuja, bo myni ne 
wilno polskoho jazyka rozumity! 

A przecież cała Ruś rozumie narzecze polskie, jak 
i matka Polska rozumie narzecze ruskie! Na dowód 
tego przytoczę następnjący fakt: W Zbarażu żyje do 
dziś dnia dostojny, od wszystkich lubiony ks. dziekan, 
Emeryt Antoni Bocheński, człowiek tamtego wieku, 
wyrozumiały, Rusin prawdziwy, nieznający hała Sta- 
djona : divide et impera, unita, wierny dla kościoła rzym- 
skiego, człowiek cichego i pokornego serca, który za- 
chownje święcie nnię Lubełska i rokrocznie na $. An- 
toni w klasztorze 00. bernardynów celebruje wotywę : 
i znowu rokroczn e w drugi dzień wełykodnoji paski 
wzywa tychże 00. bernardynów z celebra do Woskre- 
seńskoji (dekanalnej) cerkwi na sumę. Tak było i te- 
go roku. Przewielebny ks. Jacek Szeligiewicz , gwar- 
djan definitor, celebrował sumę. a ks. Adam kaznodzie- 
ja powiedział serdeczne słowo boże po rusku. Najrze- 
wniejszy był ten ustęp, gdy mówił: „O biedna otczyno 
wże w tobi sut dwa narody, bo tak prowodyri twoicho- 
tjat, ałe bratja czestnyi, jak w naszoj polskoji cerkwi, 
tak i nyńki u was w hostyni buduczy wzywaju was 
wsich : O dity, dity ridnyji i ty narode ruski i ty po!- 
Ski narode, pryjdite, pokłonim sia carewy naszemu 
Jsusu Chrystu, a błahosławim takoż i preczystuju Diwu 
Matjer Jeho !* itd, 

O zapewne, gdyby był zjechał p. Petruszewycz na 
to słowo boże, byłby i słowa nie rozumiał , bu tam nie 
było mowy ani o Jagiele, ani o Kaźmierzu, ani o gra- 
żdance. ant © podwójnem (83). Mowa ks. Adama była 
wygłoszona dyalektem ukraińskim, którego niestety 
„menszost sojmowa* rozumieć nie chce ! 


— TEATR POLSKI. W środe d. 18 bm. na ko- 
rzyść tutejszego zakładu ubogich, odegrają artyści sce- 
ny polskiej Aleksandra hr. Fredry komedję w trzech 
aktach p. t.: Damy i huzary. 


Ostatnie wiadomości. 


Pozawczorajszy wieczorny spadek papierów 
austrjaekich na giełdzie paryzkiej, a poed naci- 


skiem paryskiej i na giełdach innych, był jak 
się pokazuje głównie skutkiem manewru, wy- 
dysk, z Berlina, zkąd telegrafowano do Pary- 
ża, iż Austrja odwołuje swego posła z Berlina. 
Przyczyniły się da tego i wiadomości z Włocb, 
(o) zbrojeniu, 0 zaciąganiu pożyczki, a wresżcie i 
o zawarciu przymierza między Włochami a Pru- 
sami. Pierwsza część tych pogłosek, o odwoła- 
niu posła austrjackiego z Berlina, okazała się 
zupełnie fałszywa, poczem papiery wczoraj 
znowu poszły w górę; druga część dotąd jest 
niepewna. 

Z Pesztu donoszą pod dniem 13. b. m. do 
N. Fremdenbl.: „Zawiązał się tu komitet do utwo- 
rzenia korpusu ochotników, podobnie jak w ro- 
ku 1859. Korpus ten składać się będzie z jazdy 
i strzeleów. Usposobienie ludności sprzyja woj- 
nie austrjacko-pruskiej. -- Większa część człon- 
ków kroackiej deputacji regnikolarnej przybyła 
już do Pesztu. Bisknpa Strossmajera, dr. Suha- 
ja, dr. R ekiego i redaktora Perkovacsa spo- 
dherai się na dzień 14. bm, poczem dnij: 15, 
(to jest dziś)) miały się rozpocząć układy wę- 
giersko-kroackie. Podług wskazówek, które Lloyd 
otrzymał, Izba wyższa prawdopodobnie przyjmie 
drugi adres Izby pk 


Ziewsząd nadchodzą wiadomości, że chwila 
rozstrzygnięcia jest blizka. Wierzylibyśmy temu 
doniesieniu, gdyby sprawy prusko-austrjackiej 
nie wytoczono przed bundestag, osławiony ze 
swej powolności, i gdyby kwestja pokoju i woj- 
ny zawisała od Berlina, a nie od Paryża ; a wła- 
śnie donoszą, że bundestag dopiero może około 
czwartku zasiędzie do rozpatrzenia wniosku pru- 
skiego, który nawet nie jest jasno i dokładnie 
określonym, a z Paryża najnowsze telegramy do- 
Rosz o zwrocie na korzyść pokoju. 

negdaj przybył z Berlina do Wiednia nad- 
zwyczajny kurjer pruski do br. Werthera, który 
zaraz w południe udał się do hr. Mensdorffa. 
Czy kurjer ten przywiózł odpowiedź pruską, i 
jeśli tak jest, czy br. Werther już ją wręczył, 
albo ustnie złożył hr. Mensdorffowi, jeszcze nie- 
wiadomo. Vaterland powiada wprawdzie, że od- 
bowiedź prnska już dnia 12. b. m. nadeszła do 
Wiednia, ale wydaje się to nieprawdopodobnem, 
gdyż nawet N. Allg, Ztg.tego nie twierdzi, Wia- 
domości z Prus donoszą o "ciągłych zbrojeniach 
się Prus, tak że skończywszy te uzbrojenia, Pru- 
sy wypowiedzą wojnę. Kreuz Zeitung upewnia 
pośrednio , że zbrojenia te są już na nkoń- 
czeniu, — donosi bowiem, że już tylko 
w niektórych warowniach pruskich pomnażają 
robotników i artylerzystów. Zeidlers- Correspondenz 
donosi, że pokojowy adres berlińskiej starszyzny 
kupieckiej nie może być królowi przedłożony. Z 
Pragi 2aś donoszą do Pressy, że urządzają tam 
w hotelach pomieszkania dla dygnitarzów woj- 
skowych, a nawet dla jenerała Benedeka. 

Do podniesionych tutaj wiadomości dodamy 
jeszcze telegram Pressy z Berlina d. 13. bm., któ- 
ry mówi: „Do br. Werthera odeszła depesza z 
instrukcją, zawierającą uchwałę gabinetu co do 
somacji austrjackiej. Odpowiedzią Prus na nią 
są dalsze uzbrojenia. Zeidl. Corr. powiada, że 
sprawa nzbrojeń wojennych należy do monar- 
chów.* Zakaz wyprowadzania koni z Bawarji 
ma dotyczeć Włoch; Austrja bowiem ma po- 
dostatkiem koni u siebie. 

W sprawie wniosku pruskiego reformy Rze- 
szy, rozmaite obiegają wieści. N. Allg. Zig. u- 
pewnia, że Bawarja, tudzież Weimar i Baden 
przez posłów swoich dały ustnie odpowiedź 
przychylną. Twierdzenie tego organu bismar- 
kowskiegoe co do Bawarji, prostuje urzędowa 
Bairische Ztg. 

Bairische Zig. 7 dnia 13. bm. nazywa bez- 
zasadnemi pogłoski, jakoby w sprawie wniosku 
pruskiego o reformie Rzeszy, miało już przyjść 
do porozumienia między Prusami a Bawarją. 
Rząd bawarski nie znatych wniosków tak dobrze 
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jak go nie znają i inne rządy związkowe, jest 
jednak gotów wejść w rozbiór wniosków, które 
Prusy postawić mają. 

‘Memorial dipl. z dnia 13. bm. dowiaduje się 
z Frankfurtu, że wszysey posłowie związkowi 
ctrzymali instrukcje, aby stosowność reformy 
Związku uznali, lecz zarazem oświadczyli, że 
proponowany przez Prusy sposób nie prowadzi 
do celu. 

Z innych też doniesień wnosić należy, cośmy 
już wczoraj podnosili, że Z wyjątkiem może 
Meklemburgów i Oldenburga, żadne państwo 
niemieckie nie odepchnie wprost wniosku re- 
formy. Dzisiaj słychać nadto, że państwa śre- 
dnie i małe, tudzież zapewne Austrja, przed 
wdaniem się w merytoryczny rozbiór wniosku 
pruskiego, zażądają stanowczego rozstrzygnięcia 
kwestji księztw Zaelbiańskich ; a dalej, że spra- 
wę wojskowej reorganizacji Rzeszy wezmą do- 
piero wówczas pod obrady, kiedy sprawy cy- 
wilne będą załatwione. Mogłoby się bowiem po- 
kazać. że Prusy tylko koncesji pod względem 
wojskowym pragną, a resztę zostawią po da- 
EL. ze szkodą dla reszty państw i dla na- 
rodu 

Zdaje się, że Bismark, który z owym wnio- 
skiem rzuca się w ramiona demokracji niemieckiej, 
jak wiadomo bardzo naiwnej, gotów nawet pójść 
jawnie drogą rewolucyjną, gdyby spotkał na o- 
pór u reszty państw niemieckich. Diisseldorfs.a 
Rheinische Ztg. z d. 13 b. m. donosi bowiem, że 
Bismark pragnie zwołania centralnego arlamen- 
tu niemieckiego do d.1. września, a gdyby wię- 
kszość bundestagu temu była przeciwną ,ło po- 
woła reprezentantów Niemiec do Berlina albo 
innego miasta pruskiego. Pytanie tylko, jakimby 
sposobem wybory tych reprezentantów mogły 
przyjść do skutku wbrew woli rządów. Minister 
awarski, Pfordten, pojechał do Wirtembergu 
dla naradzenia się z tamtejszym miuistrem spraw 
zagranicznych, Varnbiihlerem, w sprawie refor- 
my Rzeszy. Według doniesień z Drezna, miał p. 
Bismark badać u niektórych dworów północno- 
niemieckich, czyby nie zechciały zawrzeć z Pru- 
sami osobne konwencje wojskowe. 

Z Paryża, prócz wspomnianej wiadomości, 
Że nastąpił zwrot jakiś pomyślniejszy dla po- 
koju, donoszą, że cesarz Napoleon zamierza w 
początku lipea udać się do Alzacji. Jestto wia- 
domość, z której nic wróżyć nie można. Nato- 
miast z Włoch donoszą ciągle o gromadzeniu 
się wojsk na granicy anstrjackiej i powtarzają 
wiadomości, że Cialdini przeznaczony jest na na- 
ezelnego wodza armii włoskiej. Z Paryża tele- 
grafują do Presse pod d. 13. bm., że Włocby 
kładą jako "warunek zawarcia sojuszu z Prusa- 

mi, aby Prusy dały im subwencję w sumie 500 
milionów franków. 

Jenerał Richter, który przywiózł list cara 
z Lid) Pana, otrzymał order żełaznej korony 

asy. 


Z Bukaresztu donoszą pod d. 13. bm. o od- 
jezdzie do Jass dwu członków rządu tymczaso- 
wego, pp. Goleski i Katardżiu, z powodu, że w 
Jassach przyszło do demonstracyj przeciw unii, 
które jeduak są bez znaczenia. 3 Wizę paszpor- 
tów” zniesiono iwi Rumunii.  Dawniejsi ministro- 
wie: Kreculesko, Floresko, Balanesko i Karia- 
gdi, postawieni przez obecny rząd w stan oska- 
rzenia. Rząd i ministerstwo proponują plakata- 
mi, rozlepionemi po rogach ulic, księcia Karola 
Ludwika Hohenzollern na księcia Rumunii pod 
imieniem Karola I. Zalecają usilnie, aby go wy- 
brano przez głosowanie powszechne. Słychać, 
że książę ten przybędzie wkrótce, aby się przed- 
stawić. Ludność zdaje się być z tego zadowo- 
loną. (Ks. Hohenzollern należy do ubocznej li- 
nii dynastji pruskiej). 


Gospodarstwo, przemysłi nandel. 


„ Obrady: nad taryfą ciowa angielsko- 
austrjacką w" jedni wywołały d. 9. hm. 

manifestację przemys łowców wobec mini- 
sterstwa. P. Komers zPragi, radea go- 
spodarski nie wdając sie w szczegółową 
krytyke pozycji taryfowych, zabrał głos i 
w dłuższem wyłuszczenih zformułował na- 
stepujące życzenia w imieniu przemysłu i 
rolnictwa, i poleci} je ministerstwu do u- 
względnienia : 

1) Dażenie do jak najtańszych cen prze- 
wozowych na kolejach. 

2) Zniesienie ustaw o lichwie. 

3) Zachowanie niepodłegłości banku. 

4) Budowanie kolei żelaznych. 

5) Zniżenie cła przywozowego gd spi- 
rytusu w Anglii. 

6) Trzymanie się Z5proceutowego (od 
wartości) wymiaru cła przy wszystkich to- 
warach wprowadzanych do monarchii. 

1) Organizacja oświaty przemysłowej i 
rękodzielniczej. 

8) Urządzenie sekcji rolniczej, w mini - 
sterstWie han 

9) Urządzenie 8zkół rolniczych. 
10) 2aprow dzenie jak najpredsze usta- 
6 Mowarzyszeniach: 
11) Ułatwienie wywozu osobliwie do 
Włoch. tych de 

W rzeczenie IG ZEŃ nie było ni: 
czem fowem. Od wiel lat odzywały się 
takie głosy, pośrednio i atszpośrednio do 
miuisterstwa. Ministerja roboczej zabie- 
rały się czasami nawet zę kai» ale ni- 
czego, jak zwykle. nie ko "e za gYstem 
hinrokratyczny nie lubi nie tyle y 
wypowiedzenie to miało 0 vs naa że 
obecny przy naradach ministe zita a 
torf, odpowiedział ; zaraz, nA toliwo, 
punkta, i nie PERI nas W Watp 
sciach dłuższye 

Co do 1. piinktu — zniżenia opłat wT, 
wozawych — odpowiedział, iż ministers : 
traktuje względem tego ze wszy stkiem 
Towarzystwami kolejowemi , i spodziewa 
Się Osiggnać wkrótce pożądane rezultaty. 

Co do 2. życzenia — oświadczył. iż tak 
ustawa o zniesieniu praw lichwowych, jako 
też nowa ordynacja konkursowa i sąduwa 
gą w robocie, i niebawem będa ułożone. 

(do do ordynacji sądowej i ustawy o li- 
B sie — komisja prawnicza sejmu galicyj- 
skiego, ułożyła swoje parere na wnioski 
„Koczyźskiego i „Smolki. Jeśliby przedmio- 


wy 


ty te nie e y te nie przyszły z braku czasu pod z braku czasu pod obra- 
dy sejmu w tej kadencji. natenczas byłoby 
rzeczą stosowną. aby za pośrednietwem 
W ydziału krajowego w formie opinii do- 
stały się ped rozwagę ministerstwa, które- 
muby ułatwiły Pracę przy układzie nowych 
ustaw dotyczących). 

Co do 3. punktu odpowiedział minister, 
iż niepodległość banku będzie pod każdym 
warunkiem ze strony rządu warowaną, i akt 
bankowy pozostanie nienaruszonym. 

Co do 4. żądama dał p. Witllerstorft 
następującą dosłowna odpowiedź: „Bndo- 
wanie kolei żelaznych spoczywa w ręku bo- 
żem: koleje będą się bhadować, jesli będzie 
można dostać pieniedzy i kredytu. Minister- 
stwo praenje nad układem rozległej ‘sieci 

kolei żelaznych: i zresztą poczyniło kroki 
ku utworzeniu spółki pienieżnej (Geldeon- 
sortium) dla budowania kolei żelaznych. 

Co do 5go życzenia ubolewał p. mini- 
ster. iż względem zniżenia "cła. wchodowe- 
go od spirytusu w Anglii nie ma żadnej 
nadziej, gdyż czynione już w tym kierunku 
usiłowania pozostały bezowocnemi. 

Coido wszystkich innych poruszonych 
przez Komersa punktów. ministerjum przed- 
łożyło już Naj. Panu motywowane projekta 
do nstaw, i spodziewa się, że wkrótce na- 
stapia najwyższe ze strony cesarza posta- 
nowienia, 

W końcu oświadczył p. minister han- 
dlu, że nigdy nie omieszka, przy każdej 
sposobności zasiegać zdania znawców, któ- 
rzy z przedmiotami w kwestji będącemi 
dokladnie są obznajomieni. 

spodziewać nam się tedy podług tego 

należy W najbliższej przyszłości ustaw, re- 

gulujacych oświatę młodzieży przemysło- 
wej i rękodzielniczej, urządzenia w mini- 
sterstwie handlu sekcji osobnej dla rolni- 
etwa, ustawy o szkołach wyn — u- 
stawy o stowarzyszeniach. za którą 'od ty- 
iu lat tęsknimy. Sądzimy, że ministerstwo 
nie zawiedzie tych nadziei. 


gan Kolej Iwowsko-czerniowiecka. Or- 
rozpisanie dniae. parzysty kolei asa 
cone dotąd w Rwociy dz, proc. na spła- 
procs akcje. Pierw 
zapiaodzocie, 30 złr. w sre- 
ja: Joy. reszta proc yznjelniających 
kwotę akcji, nie będzie żądaną aped ip- 
cem 1866; wszelako pozostawią rada ETAR 
nistracyjna każdemu  akcjonarjuszowi do 
woli, wpłacić każdego czasu całą akcj Pn 


pieszilym zas zagraża a e E witany EAF Raki gasi oi ob | UWE tu ak IAWEdI anh ARS dod AEG E e iR EE ONE podiug 
statutów 6 proc. za zwlokę. 

Na galicyjskiej kolei Karola Ludwika 
podwyższony został dodatek na ażjo, za- 
cząwszy od 15. kwietnia br. na 3 proc. 


EE noża 


Część u rzę dowa. 


Cesarskie rezporządzeni" względem 
zniżenia opłat górniczych, ważne w całem 
państwie. Pragnąc górnictwa ulżyć przykre- 
go położena, a pośrednio także poprzeć 
ile możności zawisły od tego przemysł, po- 
stanowiłem na podstawie Mojego patentu z 
20. września 1865 (Dz. u p. nr. 89) t po 
wysłuchaniu Mojej rady miuisterjalnej roz- 
porzadzić co następuje : 


1) Oparta na ustawie z 28. kwietnia 
1862 $. 3. (Dz. u. p. nr. 28) taksa wolnego 
kopanią w rocznej kwocie dwudziestu złr. 
w. a. za każde pozwolenie wolnego kopa- 
nia. będzie zacząwszy od 1. lipca 1866 zni- 
żona ua cztery złr, w.a., i dozwala się za- 
razem, ażeby wydane na mocy Mojego po- 
stanowienia 2 5. sierpnia 1859, rozparządze- 
nie ministerjalne z 30. września 1859 (Dz. 
u. p. nr. 181) względem dozwalania zniże- 
nią należytości od miar gó.niczych, w wy- 
padkach równie godnych uwzglednienia Zza- 
stósowane być mogło także do opłat wol- 
nego kopania. 


2) Ustanowiona stosownie do Moich 
postanowień z 28. wrzęśnia 1854 i 29. sier- 
pnia 1858 rozporządzeniami ministerjalnemi 
z 4. października 1804, š. 1. (Dz. u, p. nr. 
267). i z 2. września 1358 8. 1. (Dz, u. p 
nr. 39) opłata miarowa w kwocie aik 
złr. 30 ct. w.a. od każdej pojedyńczej mia- 
ry górniczej zniżona będzie również, za- 
cząwszy o drugiego półrocza 1866 na 4 
złr. w. a. rocznie. 

3) Opłacany podług ustawy z 28. kwie- 
tnia 1862, 3. 2. (Dz. u.p. nr. 28) od przed- 
siębiorstwa górniczego w nadanych mia- 
rach górniczych podatek dochodowy znie- 
siony będzie eo do wymiaru pojedyńczej, 
zwykłej należytości od czystego wydatków 
kopalń Żelaza i ołowiu na czas ii 1. sty- 
cznia 1866 do końca grudnia 1870 z pięciu 
na trzy procent podlegającego opodatkowa- 
niu czystego dochodu. 

4) Wymiar podatku dochodowego od 
paoiir górniczych w ogóle ma 

ć ną przyszłość uskuteczniany na podsta- 


wie ezystego dochodu z roku poprzedniego 
bezposrednio rok wymierzania podatku. 

5) Wykonanie tego rozporządzenia zo- 
stało poruczone ministrowi handlu i rolni- 
ctwa, tudzież ministrowi finansów, 

Wiedeń 29. marca 1866, 

Franciszek Józef, m. p. 
Larisch, m. p. Baron Wullerstorf, m. p. 
Z najwyższego rozkazn: 
Bernard Meyer, m. p. 


(REST E E 


Telegrafowany kars wiedenski pW. à 
duia 14. kwietnia. zł | a 

Obiig. długu państ. 5%, za 100 gl. m. k.§ 57 15 
Pożyczka nar. 1854 A DE zł: m.k.f 60 85 
Losy, zar.-18608,= ae = 4] TARGO 
Akcje banu nar. za 1000 gl. . . .f699 00 
„  Towarzyst. kred. na 200 gł. 131,00 
Londyn 10 fnt. szterlingów. . . .]105'20 
Dukaty cesarskie sztuka. . - . „| 5:05 
Srebro za 100 gl. w. a. . . . . . 105 [25 


= 


Płacą |Żadają 


Wieden 13. kwietnia. 


zł. | c.] zł. e. 
5%, Metaliki na wal. austr. „| 52400] 52,50 
„ Pożyczki narod. . . .| 60/00; 60,25 
„ Metaliki na m. k.. . .| 56190} 56:50 
„ Obl. ind. niż. austr. . .| 00,00] 78:00 
Ą ET węgierskie . 60,50} 61150 
i chor. i sław . .| 61,50] 63:00 
3» (e galicyjskie . 60/50] 61:59 
a» s „  bukowińskie. .| 58 50] 59 50 
a no »  Siedmiogr. 55.75] 56°75 
Pożyczki loteryjne. | 
Oblig. gal. pożyezki głodo- R 
wej z r. 1866 p.i dim . Soo 85100 
Losy pożyezki z r. 1839 . 31|00 132103 
z s a 1854. 17100 72100 
x z „ 1866. «f 71.80] 72 0 
a 5 1864 . 64 50] 64 70 
z A srebrnej z r. 1864] 63 00| 64 o0 
- z r. 1865 62 25 62 75 
hi kred) towe . + e . .|105;00/1066 00 
„ ks. Ksterhazego . . . 10100 75100 
„ ks. Salm. e. 24:00| 25:00 
n hr. Palfy. « + + . .| 20,50 21,00 
„ ks. Klary .« + . . .| 20,00] 21/00 
„ hr. St. Genois. . „ „| 20j00] 21/00 
„ masta Handy . . . „| 2100) 22,00 
„ ks. Windischgrätz , 14 ool 15/00 
„ hr. Waldstein . . . „| 17/00] 18j00 
„ hr. Keglevich . . . „| 1300} 13150 
t Rndolfa . . . | . if 1ofoof 1150 


| 


Akeje banków I przemysta. | 
Banku narod. anstr. . « > 

anglo-austr. » i 
Zakładn kredytowego . . 
Kolei półn. Ferdynanda . 


.[687 loo €90 00 
„| 59 00} 60:00 
.|128 00[128 50 
[137 00]137:50 


galicyjskiej, TE 143 501144 20 
czerniowiec z wpł. 65%, 66 00] 64/00 
Kursa zagraniczne. 
(3-miesieczne). 
Augsh. 100 złr. ur. . . « „| 90150] 90175 
Frankf. n. M. 100 . . . . 90'50| 90475 
Hamb. 100 mark.. . « « „| 80150] 80 kr 
Londyn 100 fnt. . . . . «(107/2511077 
Paryż 100 frank. . . . . „| 42 gol 4 |5 
Warszawa 13. kwietnia. 
Półmperjały. . . . xubli] 00|00|] 00/00 
Listy zastawne LIU. ok. „ | 81/50] 81/75 
kupon. „ | 00/00] 00,24 
Akcje kol. żel. war.-wied. 5 71|00| 00/00 
n n» n» wWar.-bydg., | 66100] 66125 
Paryż 13. kwietnia. | | | 
Renta 3YJMENO ZR 4 66|15] 00100 
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Przyjechali do Lwowa d. 13. kwie- 
tnia. Pp. Ks. Sanguszko W, z Tarnowa, 
br. Badeni W. z Suchorowa, br. Michałow- 
ski T. z Krakowa, Grocholski K. z Rożysk, 
Horodyski T. z Krogulca, Zurakowski A, 
z Horbacz, br. Horoch E., z Piskorowie, 
Pflaume W, z Leutschau, „Zorn F. z Rima 
Szombath, Nowosielecki J. z Przemyśla, Pa- 
szkowski F. z Krakowa, Piesciorowski R. 
z Kuźmina, Szeliski K. z Chodaczkowa w., 
Tyszkowski A. z Trójcy. 


Wyjechałi ze Lwowa d. 13. kwie- 
tnia. Pp. hr. Komorowski P. do- Bilinki, 
hr. Zamojski H. do Moskwy, br. Wilczek 
H. do Samoklęsk, Kutkowski A. do Hawło- 
wie, Falkowski M. do Głuchowa, Jackowski 
M. i Rakowski A. do Moskwy, Mierzyński 
R. do Baryłowa, Rubczyński W. do Staai- 
na, Herenzl do Kyszye. 


ma 
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Uznanie. 


Za pracowite wykonanie 6 ołtarzy możtj- 
kowych w sztuknterje gustownie przyo- 
zdobionych. ównie jak za mistrzowskie 
zrobienie w gotyckim gisele ambony Z 
drzewa i za inme wyroby 4 kamienia. n0- 
zolnie z żupełnem wszystkich zadowoleniem 
w kościele kopyczynicckim wykończone : 
mam sobie za miły obowiazek p. Edwar: 
da Krokowskiego podać do wiadomości 
puwlicznej , polecając go szanóownemu da- 
chowieństwu i imrym t skawym fundatorom 
jak  arecznego i sumiennego artystę. 
Ks. blntkowstk. proboszcz w Kopy- 
czydieach w obw. czortkowskim, 2264 15-3 


we /, solnej ręki TEZ 


mó” 

ao sprzedania! 
Przedsiebiorstwo koncesjonowane, nie 
podlegające modzie, jest z całem u- 
rządzeniem ża gotówkę 5.000 złe. do 
sprzedania; roczny czysty dochód naj- 


mniej 2.000 złr. -- przy rozszerzeniu 
przedsiębiorstwa może się jeszcze lø- 
2262) piej wypłacać. |= 


Bliższe szczegóły udzieli Admi- 
nistracja (razety Narodowej. 


Pół mili od Stanisławowa i kolei. jest 


do wypuszczenia wieś w dzierżawę 


z dwoma folwarkumi: gleba dobra, pola or- 
nego 65) morgów -- zasiewy o04ime 120 
korey, jare 200 korey owsa, 50 jęczmienia. 
50 morgów kukurudzy, 150 korcy kartofel, 
dom mieszkalny o 9 pokojach. na folwarku 
dom mieszkalny o 7 pokojach. wszelkie bu- 
dynki gospodarcze w dobrym stanie. — mo- 
żna wziać dzierżawę i na lat 12. Bliższa 
wiadomość w Ajencji Lubina Preyera w 
Stanisławowie. 2263 1-1 


W Laszkach */, wili od Lwowa jest 
dworek, skladający sięz 4po- 
koi, kuchnią, spiżarka, piwnicą, 


zabudowaniami gospodarskiemi i ogrodem 
od 16. kwietnia b. r. do wynajęcia. 


hliższe wiadomosci we dworze w 
l. szkach. RZY) 
N. 1244. 
J © 
oloszenie. 


Magistrat król. miasta 
Lwowa podaje niniejszem 
do wiadomości, że w celu 
zabezpieczenia dostawy 25 
sągów knubicznych kamie- 
nia tłuczonego do ZwWwiro- 
wania dróg z okolicy Ja- 
nowa mianowicie z gór Za- 
lesinnskich z odstawą na 
płac św. Anny, dnia 26. 
kwietnia 1866 przed poła- 
dniem o godzinie 10. w bió- 
rze budowniczem publiczna 
: -n przez oferty przeprowadzoną 
licytacja zostanie, do której przedsię- 
biorców, majacych chęć objęcia tego przed- 
siębiorstwa z tem ozmymieniem się zaprasza, 
że w ofercie cena żadanego wynagrodzenia 
zau 1 sag kubicz. z odstawa na przeznaczo- 
ne miejsce i potlnczeniem. dokładnie podana 
u prócz tego takowej kaneja w ilości sto 
zlotych w gotówce lub papierueh procen- 
towych dobktezony być musi. s 

Bliższe warunki mogą być przed termi- 
vem w  biórze budowuiczen magistratu 
iwzejrznne. 2u4i 2- 

Lwów dnia 31. marea 1866. 


, 
TW 


Trumny kruszcowe. 
4 powodu wielkiego poknfiF"trikhien 


kruszeowyeh postanowiła frhryka ceny baz 
kowych tak dalece" zniżyć. że © miej bo- 
gaci moga takawe diao zęaslyeh zwłok 
udbyć. Ceny Grkuici kruszcowych dl do- 
rosłych ode zle. i wyżej. 

Pranay te nie dożwalają, aby ciała prze- 
makały, i włożone w ziemie, mogiły tak 
predko się nie zapadają. 1 

Każda trumna opatrzona jest zamkiem 
Z pozłoconym symboliczuym kluczykiem, 
który jako droga pamiątka pozostałym shm- 
Żyć może. he 1 

Glówny sklad trumien znajduje się 
we lwowie u 

F. Opuehlaka i Nitscha. 
na przeciw kosciola katedralnego. 

Zlecenia telegraficzne Inh listowne beda 
natychmiast załatwianę. 2038 5—6 
|. o E G G 


Uwiadomienie, 


Nieomylne i prędkie wytępienie 
LJ r e 
ry g*r, j 
dzczurów. i myszy 
za o mocą e. k. uprzywilejowanej trucizny 
namyszy I szczury, w kształcie świe cy. 
€ ena flaszeezki 50 ent. 
Fakowej nie tałszowanej dostać można 
we Lwowie u Dp.: Konstantego iskier- 
skiego, Adolln Merlinera, Zygmunta 


Rukera i Viotra Vikolasza; w Tarnowie 
u Józefa Jana i H. Koyi. 2013 11 -16 


EE =. | 10859 Koncentrowany W 12 
a> 3 MAU 7 
S E| MECH ISLANDZKI 
w = przyjemnego smaku, od ka- 
CJ szlu. chrypki, kataru plu- 
NA KOMA bolu szyi i pier- 
. -siowcgo itd. w pndełeczkach 
C s= Í po cenie 40 CHEZ przesełka 
2 s pocztowa 50 ent. w.a. © 
Główny i jedyny skład we 
L- Z 
r a LWOWIE w apt. Z. Ru- 
N kera., w Brodach u Kosci- 
[ amn | m ckiego, w Rawie u apt. Distla. 


Dwutygodnik polityczno - humorystyczny 
BE T Ba 


wychodzi we Lwowie 8, i23. każdego mic- 
sinea, Przedpłata wynosi wraz z przesyłką 


pocztowa calorovznie -aLe Cr WAT. 
półroeznie T 0 Grs 
22651 -3 kwartalnie siao BŁ „ 


Listy 2 przedpłata, frankowane kore- 
spondencje i t. p. adresowane być winny 
do Ajeucji J. Hercoka we Lwowie. 

wanie jednym zna- 


Rządca dóbr, isr 


administrując i najchlubniejszem mogge się ztąd 
wykazać $wiadectwam. poszukuje stosownaj posady 
tu lub w królestwie I'olskiem, Woryniu. Podolu 


Bliższą wiadomość pod adresam J. G w IXr:t- 
k o wie ulica Florjanska Nr 365 2 piętru. 22106 4— 0 


kawaler. przez lat 
szesnaście aióprzer- 


Pomieszkanie letnie ; 
u dwóch pokoi 4 kuchnią. za rogatka ły- 
czikowska zaraż do zajęcia.  Bliższa wiać 
domosć w td ninistrkcji Gazety waro. 
dowej. 


kimin- 


te sie 


WDS 7 = 


KP Rea "m 
Uwiadamia się szanowna publiczność. że u- 
rzadzona us sposób zagraniczuy we Lwowie 


pod 1, 1t ins jwzy ulicy Nowej pod firma: 


Feliks Piątkowski & A. Paulo 


NM BZ HB BEBE W HE ZA. 
robót metalowych. 


przyjniuje lakierowanie. złocenie i bron- 
zowanie w osni wszelkich roLól m - 
tałowych. tndzież nuiowanie i napisy 
szyldów, jako też lakierowane, portale 
sklepowe przy budowlach: drzwi, okien 
wszelkich sprzetow drewnianych. 
Wszelkie zamówienia beda jak najry- 
eblej po cenach "umiarkowanyeh  uskute- 
cznionce. 20E gb 


TETERA T | T T PORE ZE 


grr sł 

Tylko 5 zir. w. a. 
kosztuje pół losu oryginalnego Ilamiurg- 
skiego, przez państwa gwarantowinego 


LOSOWANIA PIENIĘŻNEGO, 


w klorem tylko wygrane wyciqgniete bedia, 
Ciągnienie nastąpi 3. i 4. maja r. b. 
To losowanie zawiera 49.0065 wygra- 
nych w sumie 


2,269.000 mark., 


między tomi gbówne wygrane: 250.000, 
160.000. 50.000. 30.000. 15.060 7 po) 
10.005, 2 po 5.000. Z po 6.000, 3 po 
5.00%. 3 po 1.600. 16 po 3 009. 50 po 
2.000, 6 po 1.500, 6 po 1.200 105 po 
1.609, 166 po 500 mark. ita. 
Caty fos oryg. Kosziuje dO zir. wa. 
Zlocenia zamiejscowe. opatrzone 0-4 
tówka beda ryelło 1 sekrelnie załatwio- Y 
ne, a listy ciągnienia, również pieniadze 
wygrane beda zaraz po eiagnieniu prze- 
skane. Zope Ah 
i A. Goldfarb, 
Stuats-Elekten-Maudlung in Hamburg. 
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) . 5 . 4 . 
Papier Wlinsi. 
Ogromne powodzenie tego środka po- 
chodzi z jego wlasności doświadczonych 
sprowadzania na powierzeknia ciała zapale- 
nia i rozdrażnienia najżywotniejszych cze- 
sei organizmu wewnatrz. Najznakomitsi le- 
karze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi na 
katary. grypę, zapalenie gardła, roz- 
drażnienie naczyń oľdechowyveh (bron- 
chites), reumatyzmy w lędzwiach i 
nerwach biodrowych ele. Jednorazowe 
lm dwnaruzówe nżycie wystareża I nie zo 
stawia Żadnego sładw prócz swierzbienia. 
jak również nie wymaga dyety. 2027 22 21 
Dostać można we Lwowie w apt. Ruke- 
ra. Pe Misolaścia. w Krakowiew apta Bruno 


Miczyńskiego I w Brodach p. U rsuzos. 


Wiadomość dla lekarzy 


; u skutkiem 
rFORGET kaszlom n- 
lik Sporczywym kata- 
rom. koklaszowl, nerwowej irytacii 
naczyń płacowych i wszelkim cierpie 
niont piersiowym. Lekarze piryzcy za- 
wsze % pomyślnym skutkiem go przepisiija. 
Łyżeczka od kawy jose dostateczna. Dostać 
można w Paryżu u Dr. Ghable. rue Vivien- 
ne.-363 w Krakowie Brunona Miczyńskie- 
go. w Warszawie w składz e materiałów ap- 
iecznych Gala. we Lwowie jedynie w 
tece Piolrn M kolas: hi. 
Cena Aaszki 1 zly. S0 ente 2 opakowa- 
niem 2 zir. w. a. ds teo 


przeciw 


aji 


Asyænacje kaso 


GAZETA NARÓD 


„DOROTY m M WY NA 11 m. 


- mm upa O A 0 AE W TWA 


Cierpiąc'm na piersi 
i suchotnikom 


skaże sie środek, który w mijwiekszych 
stadjach choroby ulye przyniesie, # w po: 
czatkach słabości zupelnie wyleczy Listy 
ranko pod adresem: Wr. lślkiech. porte 
resiaule Wien. M2 16-24 


PAPEETE = 
> . . 
Podziękowanie 
panu Ki elanowi Kwa-zyńsk emu 
RAD we Lwowie 1-6 Ę 
| za posiawienie trzech mtocarń, dwóch 
zsieeźcarh i mlynka polskie:0, z kto- 
drych maszyn jestem zupelnie zadowoł- 
A riona i każdemu publieznie je polecam. 
R Julia z € zyzen hr Ostrorog. 
OI „PZU 


PASTYLKI PIERSIOWE 


ze soku głowiastej sałaty 
i luurowych liści. 


Sa to wyborne cnkierki, złożone z dwóch 
suhstaneyj znanych w medycynie ze swyci 
własności 1agodząy ch "1 usśmierzajacych 
skutecznie kaszle, rozjatrzenia w piersiach, 
katary uporczywe. Cukierki te łącznie z 
syropom nadłoslorana wapna nżywaja 
się dla usmierzelia mocnego kaszln, poki 
rzonoógo z odpluwaniem 1 kokhiszu. - 

bostać możist W aptekachi pp. Rukera 
i Berlinera we Lwowie,  Wikolascha, 
i t ranzosa w Brodach. 1089 10 12 


Z pod prasy w zeszłym rokn wyszły I sa 
w tutejszych księgarniach do uxbycia: 


0 leczeniu wodą. 


Poradnik domowy. 


Obznajomienie czytelnika % istota leczenia 
woda i wykazanie wielkiej różnicy, jaka i- 
stnieje między tak zwaną hidropatją a 
hidroternpia. jest głównym celem 
wymienionej książki. 


HOMEOPATJA 


jej zasada i teorja działania jej 
leków. 

Dzielku to wykaznje, na czem homeo- 
patyczne leczenie właściwie polewa, i zwra- 
ca uwage na to, Że zadawać chorym home- 
opatycznie przyrzydzane leki. tadzieź rozpo- 
wszocimiać dziela homeopatyczne , znaczy 
podsycać najeiemniejsza zabobonność i bez- 
przykładne w dzicjach  bałwocehwałstwo, 
przytaczając na dowól ustepy 2 dzieł Lut- 
zego 1 Kaczkowskiego. 2113, 4452 


Przeciw 
chorobom bydlęcym i zarazie 
najlepiej skutkający 


Proszek  korneuburgski 


>011 dla bydta, B 6—8 


koncesjonowany przez wysoki e. kr. rząd 
nustejacki, "król. pruski i król. saski, od- 
znaczony medalem hambureskim, londyń- 
skim, paryzkim. mnichowskim i wiedeńskim, 
nżywany w stajnineh Jego Mości króla pra- 
skiego % najlepszem powodzeniem. 
Prawdziwego dostać można: 


we Lwowie: Konstanty lakierski: apteka 
Piotra Mikolascka, apteka A. Berlinera 
i apteka Zvg. Rukera (dawniej Tomanka): 
w Krakowie: n p. M. Jawornirkiego w 
rynku gł. kamienicy p. Kirchmajerai 
p. Jozefa Jahn, 

w Białej p. Getwert, w Bielsku p. S. A. Stan- 
ko apt, w bochai p. Paweł Niedzielski, w 
Bobree p. Czarnik npt., w BHrzeżanach p. Mar- 
gulics, p. Dunikowski apt, i p. J. Faden- 
hecht. w Bełzie p. llrymak, w Brodach p. Ko- 
ścieki. w Buczaczu p. Kerczel i Kodrebski. 
w. Czerniowcach p. dż. Schnirch. woDzikowie pa 
S. Bodziński, w Kołomyć p M. Bolechower. 
w Letajsku p. I Mirsehfeld I Maresch. w Li- 
manowy jm A. Müller, w Makowie p. Maver 
apt.. w Mysłenicach p. A. Eaczyński, w Miel- 
cu p. W, Satkowski, w Nowym Targu p. lu. 
Kamieński, w Nowym Sączu p. Kosterkiewi- 
czowa wdowa. w Przeworsku p. 5. Keller w 
Przemyślu ppe Gajdetschkai syni KE. Machal- 
ski. w Rzeszowie p. J. Schaitter i Syn. w Ra- 
dziechowie p. Jaśkiewicz apt. w Rozwadowie 
p. K. Marecki. w Sanoka p. Jaklitseh wdo- 
wa, w Smolnicy, p. F. Wimmer. w Stanisławo- 
wie p. R. 5witalski, dawniej Tomanek i 
p. Stecher Sebonitz, w Tarnowie p. J. Jahn. 
w larnopolu pp. Morawetz i O. Latinek. i 
U S.J. Zelmer, w IWudowicach pan A. Fol- 
tin. w IPzeliczce p. B. Watorkowa wdowa, 
w Zaleszczykach p. J. Kodrebski i Spółka. 


we, 


Filia ©. k. uprzywilejowanego To- 
warzystwa zastawniczego 


510% a S) 


we LWOWiE, 


przyjmuje wkladki pienisźne za asygnacjami kasowemi, opiewają- 
cemi na imię lub okazisiela w kategorjach po 


z 50 duiosem wypowiedzeniem I z procentem 5/9, rocznie. 


slr. 100, 500, 1000 Z 


Asy- 


gnacje te kasrwe moga m zadanie być wypłacone w zakładzie 
centralnym w Wiedniu, bez potracenia jakiejkolwiek nałeżytości. 
Także przyjmuje się te asygnacje kasowe przy wpłatach w 
miejs ¢ gotówki. 


Zakład nie ręczy ze 


autentyczność girów 


nna Z O ES O 


Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. 


OWA z dnia 15. kwietnia 1566, 


marme A w ÓW m LL a nar A A AA A OOOO 


C. k. uprzyw. Towarzystwo kolei 
Lwowsko-(zerniowieckiej, 


TYGTENIAY. 
Nas Nar Way 


„LŻENIĘ. 


Rada zawiadowcza poczyniła przy spiesznym postępie budowy 
tak dalece wszystkie przygotowania, uby, jeżeli nadzwyczajne prze- 
szkody nie zajdą, cała przestrzeń kolei od Lwowa do Czerniowiec 
z dniem 1. września do publicznego użytku oddana być mogła. 

Ze wzgledu na okazałą się z tego powodu potrzebę pieniężną, 
uprasza się tych panów akcjonarjuszów, którzy dotąd tylko 65v/, 
na swe akcje interymalne wpłacili, by wnieśli dalsza wpłatę 
155 tj. 30 guldenów w srebrze lub 3 fot. szter- 
lingów najdalej do 10. maja 1866. 

Dalsza i ostatnia wpłata 20'/, na całkowitą. wartość akcji, nie 
będzie przed upływem lipca 1866 zażądaną: pozwala się jednak 
panom akcjonarjaszom, każdego czasu swoje akcje całkowicie wy- 
płacić, jak to w obwieszczeniu dnia 18. grudnia 1865 donieśliśmy. 

Przypadająca z dniem 1. maja r. b. prowizja za ubiegłe pół- 
rocze, może być przy wpłatach wliczoną. 

Wpłata może nastąpić W Wiedniu i w Londynie w 
Banku Anglo-austrjackim. 

W razie nieniszczenia wpłaty dolicza się jeszcze oprócz tego, 
podług statutów6'/, prowizji zwłoki, i Towarzystwo zastrzega sobie 
postąpić podług S. 11 statutów. 

Dla dogodności panów akcjonarjuszów z Galicji, mogą wpłaty 
być uiszczone bez kosztów także w 


Filii Anglo-ausirjackiego Banku 
wv e LL vuvr ouwvie. 
Wiedeń dnia 10. kwietnia 1566. 


Rada zawiadowcza. 


Do składu fabrycznego 
NE ty Ilko 


Parasolek i deszczochronów 


w hotelu angielskim we Lwowie 


JÓZEFA SCHALLERA 


fabrykanta z Wiednia, 
nadszedł właśnie świeży transport 


Parasolek oryginalnych paryzkich., berlińskich ha- 
ftowanych, jako też wiedeńskich w najnowszym 
guście, i sprzedaje po 2182 (3—3) 

sg cenach fabrycznych. Z 


SME Przyjmuje reparacje i pokrycia paraso'ek i deszczochronów. 


KSU Prawnie-waorem imarku przeciw*nasladowaniw zastrzeżuny: "aqq: 
ogólnie uznany prawdziwy Śniegogórski 


U LOrE WACDRADWW YY, 
gporządzony z 21 najlepszych ro-łin alp' scich po ltug przepisu lekarskiego dla 
el rpiących na piersi I plara. na grypę, chrypkę. kaszel, b Bzyt, dlawrenie w 

persi, zafłe: mienie, ciężkie oddeehanie, jest zawsze świeży do nabycia: 
we lwowle w aptekach pp.: Zyg. Hukera, A. Berlinera i P. Mikolascha » 

itównicz ulrzymują ko: 
w Bielsku p. J. A. Stanke apts w Rozwadowie p. Marecki. 
„ Bochni p. A. Kusprzykiewicz. - Rzeszowie p: Schaiter. 
Brodach p. Kościcki apt Samborze p. Kricyscisen. 
„ Brzeżanach p. Zminkowski apt. Stanialawowie p. Tomanek. 
„ Buczaczu p. Vfeitfer apt. Stryju p. "idorowicz, 
„  Dembiey p. F. Herzog. Szczercu p. J. Poka. 
Gorli ach p. Walory Rogawski apte Tarnopolu p. Buelmet. 
Krakowie p. Aleksandrowicz apt. Tarnowie p. Sidorowicz apt. 
Ketach p. `treya. Tarce p. M. Piatzek apt. 
Myslenic»eh p. M. Eowczyński. Wadowieich p. Ant. Ulman apt. 
„ Nowym Tarza p. L. Kamicúski. Zaleszczykach p. Kodrebski. 
a Przemyślu p. ©. Uaidetsechka i Syn „ Zloczowie p. Petesch. 

Cena jedne; flaszki i g!r. 26 cent. Ci sami pp. depozytarjnsz: utrzymują : 
Prawdziwy tłuszcz z wątroby miętusowej, (Echtes Dorsch? Le- 
berthran-Oehl), sporządzony przez Lobry et Porthon w Utreclicio, która to lirmą jest 0- 
patrzona każda laszka, — środek dla cierpiących na piersi, pluen isuchoty. Cena flaszki 

1 zine w. a. 


Plasterki od nagniotków 
Dr. Schmidta. e. k. nadlekarza Cena pudelka 238 ent. w. w: 


Dr. Behra Ekstrakt nerwowy 


do wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Cena 70 ent. w. a. 


WODA ORJENTALNA, 


Waltera w Londynie dla cierpiąezch na reumatyzm. Cena flaszki L zlr. Doent. w. a, 


BALSAM RÓŻANNY 


(Pontrinage de Rose) sporządzany podług prof. Chaussier w Piwyżn, przeciw zapaleniom 
skaleczeniom, rumom. i wrzodom. Cena słoika 1 zb. Doent w. a. 


Styryjski sok z roślin alpejskich, 
dla cierpiących na piersi i pluca. Cena flaszki 87 centów w. a. 
C. k. uprz. Ratanitowa Woda do ust i zębów 


bd bolw zębów i słabości w gebie. Cena flaszki 1 złr. 40 ent. 


` , 
Helungkiang „ask: i szjatywi Proszek dla bydła, 
przez rząd król. pruski koncesjonowany i w stajniach królewskich używany, w Arabii i 
Azji służy jako środek prezorwatywny przeciw zarazom bydlęcym, chorobom u koni, by- 
dła, Owiec i bczrogów, jako najlepszy środek. Bliższe szczegóły zawierają instrukcje uży- 
cia, które sy przy każdej paczce. Cena małej paczki 40 cut., wielkiej paczki 80 cent. w. a. 


Blacka wypróbowany Płyn dla koni, 


służy osobliwie jako środek do umywania tak zdrowego jakoteż iehorego konia, a 030- 

bliwie przy oknlawienin, od reuBatyzmu. zapalenia kopyta, od nsychania ściegów, do 

nacierania tych miejse, które przez nzdę. siodła itd. sierć straciły. Oona Iaszki1 złr. 40 e. 
AA Główny skład n „Julius Bittner, apoticker in tlognitz bei Wi a* 
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ZETY NAROD 


OWEJ 


Od wydawnictwa. 


Przedpłata na drugą serję 
(50 arkaszy podwójnych) sprawo- 
zdań sejmowych została już wy- 
czerpniętą z 60. posiedzeniem. Gdy 
jednak niepodobna naprzód ozna- 
ile jeszcze będzie arkuszy 
przeto posyłać 


czyć, ] 
tych sprawozdan, f 
będziemy takowe wszystkim P. T. 
prenamerującym na sprawozdania 
sejmowe; przypadającą zaś nale- 
żytość, którą zaraz po calkowitem 
wyjściu sprawozdań cznaczymy, 


raczą szanowni prenumeranci ra- 


zem Z przedpłatą na 3ei kwartał 
nadsyłać. 
Przedpłata na Gazetę Narodową: 


Z przesyłką pocztową: 


` Na kwartał t: j. od 1. kwietnia 


do końca czerwca 4 złr. SO c. 


od 16. kwietnia do końca czerwca 4 " n 
Bez przesyłki poczt. w miejscu: 


Na kwartał t. j. od 1. kwietnia 
do końca czerwca . . . Szłr. 450. 


od 16. kwietnia do końca czerwca 3 „ xf ; 
Razem z przedpłata na Gazete można przysyła 
przedpłatę na „Wydawnictwo dzie! tanich i oar 
teegnyeh w kwocie . b 6 i zir. 
Na Broszurę „Rozprawy 0 fun lnszach kr.j0- 
wyen* w kwocie , Ł š », 65 ent. 
` Na dramat 5. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty- 
tuem „KRZYWDA i DDWET*, którego czysty do- 
chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 
mnika, po zniżonej cenie o 5 50 ent. 
Na KARTE POLSKI . 2 złr. — , 


Lwów 16. kwietnia. 


= Pisemnej ani ustnej odpowiedzi prus- 
kiej na ostatnią notę austrjacką z dnia 9. kwiet- 
nia, nie ma dotąd w Wiedniu. Ale odpowiedź 
faktyczną dają Prusy dalszem zbrojeniem się. 
Jak dlugo ten stan potrwa, trudno powiedzieć. 
Prusy zbrojeniem swem przedewszystkiem pra- 
gną widocznie, Austrję do zbrojenia się także 
zniewolić, a potem tę gotowość wojenną prze- 
wlec jak najdlużej, i śród rokowań i układów 
zrujnować Austrję finansowo. Świeży manewr 
giełdowy, z Berlina wyszły, aby obniżyć pa- 
piery austrjackie na giełdach europejskich, jest 
jednym z tych objawów. Wiadome są zabiegi 
pruskiego gabinetu w przeszłym roku, podezas 
zawierania pożyczki ostatniej przez miuistra 
finansów, hr. Larischa, w Paryżu. Gabinet pru- 
ski chwycił się aż intrygi haniebnej, aby uda- 
remnić pożyczkę austrjacką w Paryżu i Londy- 
nie. Dziś gdy nieprzyjaźń już jawnie wybuchła, 
usiłowania w tym kierunku będą coraz gwał- 
towniejsze i bezwzględniejsze. Austrja już od 
chwili zaostrzenia się sporu, od przeszłego mie- 
siąca przez spadek papierów rządowych i prze- 
mysłowych, więcej straciła, niżby ją mogła ko- 
netować kampanią przeciw Prusom. Gdyby się 
w skutek dalszego zbrojenia Prus, jeszcze i Au- 
strją zbroić musiała, a Prusy potem pozorne 
rokowania prowadziły dalej, aby w gotowości 
wojennej módz wyczekiwać całe miesiące , na- 
tenczas Austrja znalazłaby się w najprzykrzej- 
szem położeniu. Musiałaby bowiem alho uzbroić 
się sama również, i pierwsza uderzyć t. j. roz- 
począć wojnę, albo uziroiwszy się, wyczekująe 
również w gotowości wojennej, popaść w zupeł- 
ną ruinę finansową, nim pierwszy strzał padnie. 

Z tych to zapewne powodów, pomimo iż 
Prusy już od 28. marca mobiliznją swe korpu- 
sy i stają w gotowości wojennej, Austrja dotąd 
unikała powoływania urlopników , pomnażania 
liezby żołnierza, skupywania koni, aby nie po- 
dać Prusom możliwości liczenia na to, iż Austrja, 
uzbrojona wyczekiwaniem późniejszem sama się 
podkopie materjalnie. go 

Lecz i to unikanie wszelkiego zbrojenia się, 
wszelkiego pomnażanią liczby żołnierzy i koni, 
nie dłngo da się zachować, skoro Prusy coraz 
obszerniejsze czynią przygotowania wojenne, 
coraz więcej wojsk zbierają u granie austeja- 
ckieh, na Szlązku pruskim. Anstrja b; dzie zmu- 
szoną przygotować się przynajmniej do odpar- 
cia napadu, któregoby się Prusacy dopuścić mo- 
gli. Wprawdzie powiększać liczby piechoty, zwo- 
ływać nrlopników od pulków liniowych nie po- 
trzebuje koniecznie, gdyż to w chwili istotnego 
niebezpieczeństwa w kilku dniach da się usku- 
torznić, ale artylecję i konnicę trzeba zaopa- 
trzyć wcześniej w pełną liczbę koni, a tem sa- 
mem i ludzi, gdyż tego w kilku dniach, w ra- 
zie potrzeby, DIOpoGonna nezyniś, więc nie mo- 
žna z tem czekać, aż nieprzyjącje] sią ruszy. , 

Dzisiaj widzą Już Wszyscy, że kampania 
"rus przeciwko Austr)? Już SIę roznoczeła, cko- 
Ciaż nie padają kule, nie przelewa się jeszcze 
krew. Jestto kampania finansowa, a Prusy liczą, 
iż na tem polu zwyciężą Austrję. Taką kampa- 
nia była od dawna ulubioną myślą Bismarka, 
wchodziła we wszystkie jego plany powiększe- 
nia potęgi Prus kosztem Austrji. — . J. 

Widocznie i gabinet austrjacki przejrzał 
dokładnie te plany bismarkowskie, 1 dla tego 
Pomimo wyzywań nie zbroił się dotąd. Lecz je- 
Zb już nie można bez narażenia państwa ALA i 
Pezpieczeństwo. trzymać się nadal tej polity A 
Koniecznie zbrojć się wypada, to niechże przynaj- 
mniej dzieje się to z jak najmniejszą stratą dla 
Narodów i państwa. 

A najmniejsza strata jeszcze będzie wten- 
Czas, gdy uzbrojenie będzie trwać krótko, gdy 
$towość wojenna nie będzie się przewlekać , 
$ly kampania istotna rozpocznie się zaraz, je- 


żli już nieodzownie ma się rozpocząć. Te ma- 
jątki, eo runęły śród trwającej od sześciu tygo- 
dni obawy wojennej a kampanii finansowej, już 
by wystarczyły były do odbycia całej kampanii 
wojennej przeciw Prusom. Prędka dycyzja, szyb- 
kie uzbrojenie i stanowcze wystapienie byłoby 
najmniej jeszcze strat za 
krok za krokiem 
się w zbrojeniach, i wyczekiwanie 
dalszego zwrotu polityki, to najkosztowniejszy i 
najniebezpieczniejszy sposób. Trzeba zaufać na- 
przedstawić 
im rzecz, i liczyć na to, że zrozumieją sprawę 
i tam gdzie konieczność jest nieunikniona, tam 


najmniej kosztowne, 


sobą pociągające. 
posuwanie 


Powolne, 


rodom, trzeba szczerze i otwarcie 


i z interesu własnego i państwa wszelkie stron- 
nietwa i wszelkie opinie połączą się, aby szyb- 
ką i energicznie popartą kampanią jak najspie- 
szniej wydobyć się z niebezpiecznego położenia. 


Wiedeń d. 14. kwietnia. 

(rt) Sprawą kanelerstwa galicyjskiego zaj- 
mują się już tutejsze dzienniki bardzo mało. I 
nie w tem dziwnego. Wobec zwiększającego 
się niebezpieczeństwa zewnętrznego, wobec woj- 
ny coraz prawdopodobniejszej, wobec trwogi, 
panującej na giełdzie, nie mają panowie centra- 
liści czasu troszczyć się sprawą kanelerstwa, 
którego urzeczywistnienie zresztą uważają jako 
będące w bardzo dalekiem polu. Przy tej sposo- 
bvości wspomnę o wychodzącym tu a zasilanym 
głównie przez słusznie od was partją klerykal 
ną nazwane stronnictwo dzienniczka pod tytu- 
łem Zukunft. Oświadczywszy się dawniej za kan- 
clerstwem, a spostrzegłszy później, że Ruteni 
lwowscy przeciw kanelerstwu wystąpili, w nie- 
małym jest ten dzienniczek teraz kłopocie i wy- 
wija się jak umie, powtarzając ciągle, że w za- 
sądzie jest za kanclerstwem, lecz że jest prze- 
ciw praktycznemu tej zasady zastosowaniu. Te- 
raz każe sobie dzienniczek ten pisać z Galicji, 
że między posłami rnskimi powstała myśl: aby 
ten kanclerz był z łona sejmu na przeciąg trzech 
lat wybierany, i tona przemian, raz z pomiędzy 
posłów polskich, a drugi raz z pomiędzy posłów 
ruskich. 

Przytaczam ten projekt jako kurjozum, zasłu- 
gujące na uwagę. Czytam pilnie sprawozdania 
stenograficzne z posiedzeń sejmu lwowskiego, 
wiem, jakie nieraz ze strony posłów, do frakcji 
klerykalnej należących lub od niej zawisłych 
objawiają się dzikie zdania; mimo to wierzyć 
nie mogę, by istotnie który z posłów tej partji 
spłodził projekt przez Zukunft przytoczony, i wno- 
szę, że jest to koncept jenialnej redakcji tego 
dziennika panslawiańskiego. 

Hr. Gołuchowski musi już być we Lwowie. 
Wezoraj odjechał ztąd. 

Odpowiedź gabinetu berlińskiego na ostatnią 
notę austrjacką nie nadeszła tu jeszeze. Do te; 
chwili nie wręczono jej hr. Mensdorffowi, a jak 
mnie upewniają, miał hr. Bismark odstąpić na 
wet od zamiaru przesłania odpowiedzi na piśmie, 
ograniczając się jedynie na zawiadomieniu hr. 
Werthera o rezultacie zapadłej na berlińskiej 
radzie ministerjalnej uchwale. Treść tej, w oso- 
bnej tak zwanej „depeszy instrukcyjnej* posło- 
wi pruskiemu przesłanej, odpowiedzi jest nastę- 
pująca jak utrzymują: „Odpowiedź Prus leży w 
dalszych uzbrojeniach pruskich.* Równocześnie 
mówią, że hr. Karołyi został już lub zostanie 
niebawem z Berlina odwołany. 

Wyjazd posła austrjackiego miało przyspieszyć 
więcej niż niegrzeczne zachowanie się Bismarka, 
podczas gdy mu hr. Karolyi odezytywał notę 
austrjacką z d. 9. kwietnia. Jest w tej nocie 
ustęp, w którym ministerjum austrjackie odwo- 
łuje się na ustne pogróżki hr. Bismarka. Otóż 
przy tym astępie przerwał Bismark Karolyemu 
czytanie, zapytując go nagle, jak mógł o ustnej 
z nim rozmowie zdawać do Wiednia sprawę 
fałszywie, bo nigdy, oile sobie przypomina, w 
rozmowach takich nie groził on Anstrji wojną. 
Hr. Karolyi odpowiedział, że wprawdzie zdawał 
sprawę hr. Mensdorffowi o swych z hr. Bismar- 
kiem rozmowach, lecz nie zupełnie w sposób, w 
jaki hr. Mensdorff rzecz tę pojął. P. Bismark 
zażądał wtedy, by hr. Karolyi odwołał swoje do- 
niesienie o pogróżkach Bismarka, albo żeby je 
wyjaśnił; gdy jednak poseł austrjacki nie wi- 
dział do tego słusznego powodu, powiedział mu 
minister pruski w sposób bardzo ostry, Że na 
przyszłość będzie musiał swoje z posłem austry- 
Jackim rozmowy protokolarnie spisywać, inaczej 
bowiem z nim rozmawiać nie może. Co poseł 
austrjacki na ten grubjański zarzut kłamstwa 
odpowiedział, nie wiadomo ; łacza jednak pogło- 
ski o blizkim powrocie hr. Karolyego do Wie 
dnia, z wiadomością o tem zajściu. 

Zwracamy uwagę waszą na artykuł dzisiej- 
szej starej Pressy, który tu sprawił senzację z 
powodu zawartej w nim propozycji, aby Austrja 
odstąpiła za wynagrodzeniem pieniężnem króle- 
stwo Weneckie, i w przymierzu z Francją a 
może i z Włochami zadała stanowczy cios Pru- 
som, wynagradzające sobie stratę terytorjalną a- 
neksją Szlązką pruskiego. Dodam tu, że pogło- 
ski o zawartej już między Prusami a Wiktorem 
Emanuelem konwencji są przedwczesne. Najno- 
wsze wiadomości z Florencji zaprzeczają tym 
pogłoskom kategorycznie, a jak mówią, żąda ga 
binet florentyński za udzielenie hr. Bismarkowi 
pomocy nie mniej jak 500 milionów franków. 

Przybył tu dzis z Pragi hr. Lażańsky. We- 
zwano go do Wiednia telegrafem. 

Ostatnie posiedzenie dyrekcji banku naro- 
dowego było bardzo burzliwe. Utrzymują, że 
dyre! cja posianowiła opierać Się stanowczo za- 
q.erzonej emisji asygnat rządowych, którą 
dzienniki tutejsze ciągle się zajmują. 


Paryż d. 12. kwietnia. 


(K) Do polityki zagranicznej francuzkiej ma- 
cie tyle swoich własnych materjałów, że uwa 


żałbym to niejako za kradzież, zabierać wam 
mniej więcej 
aktów i faktów w 
meksykańskiej, 
Pozwólcie mi zatem zajmować się głównie spra- 
wami wewnętrznemi, które zawsze przed inne- 
mi zajmują Francuzów, a ina resztę świata nie- 


miejsce zapisywaniem wszelkich 
pewnych domysłów i wróżb, 
sprawach austrjacko-pruskiej i 


mały wywiera 
dnietwem modnisiów i modniarek. 
było hałasu w Paryżu, 


ka. Przypomniano wzorowe życie małżonki Lu- 
dwika Filipa ; podniesiono, że „ła contagion* umy- 
słowa i obyczajowa szerzy się od góry, i to ze 
sfer najwyższych. Jak mogą uczciwe kobiety 
uganiać się za zaszczytem przedstawienia u dwo- 
ru, skoro ulieznica, spiewaczka z kawiarni Al- 
kazaru ma przystęp do tego dworu! — A 
dodać do tego trzeba, że i system niniejszy 
rządzenia, codzień z coraz surowszą energią, Z 
coraz fatalniejszą konsekwencją przeprowadza- 
ny, system niszczący i tłumiący wszelkie szla- 
chetniejsze dążności, zniewala duchy gorące 
Francuzów coraz głębiej nurzać się w rozko- 
szach zbytku i rozpusty. Taki system prowadzi 
koniecznie, nieuchronnie do gwałtownych wy- 
wrotów — chybaby zwątpić trzeba, że dobre 
zwycięża, chybaby za pierwszy artykuł wiary 
polityć 'nej i towarzyskiej położono, iż poniżenie 
i upodlenie się jest pierwszym obowiązkiem 
obywatela. e 

Za trzy dni ma nastąpić walka wyborcza w 
Sztrasburgu, o której wam w ostatnim liście 
przed tygodniem pisałem. Jakie rząd czyni za- 
biegi, już także doniosłem, a że i opozycja nie 
leniwa, dowodzą doniesienia, że bardzo być 
może, iż zwycięży p. Laboulaye, kandydat opo- 
zycji. Paryż popiera tę walkę opozycji, a jąk 
gorąco, dość powiedzieć, że Opinion nationale o- 
trzymała za to drugie ostrzeżenie. Pan Labbe 
opisując w numerze tego pisma demokratyczne- 
go z dnia 7. bm. zabiegi opozycji około tego 
wyboru, przedstawił o co rzecz chodzi. „Nie idzie 
tu — pisze mniej więcej pan Labbé — o osoby, 
albo stronnictwo, ale dnia 15, uderzą o siebie 
w Sztrasburgu dwa wielkie obozy bojowe, na 
które się rozpadła Francja: obóz postępu i obóz 
zastoju. Konstytucja z roku 1859 przyznaje się 
do zasad z 1789 r. Rozum Stanu zasekwestro- 
wał publiczne swobody, — i stać sięto mogło na 
pewien okres czasu, ale nie na zawsze. Dzisiaj 
nie można się wahać ; dzisiaj trzeba jawnie o- 
świadczyć, że ustawy z czasu przechodowego na 
nic się nie przydają w czasach innych; że rząd, 
który już lat 15 istnieje, nie ma prawa upięk- 
szać system wyjątkowy rzekomem prawem sa- 
moobrony. Czas już nareszcie wrócić do litery i 
ducha konstytucji z roku 1852 i pomódz zasadom 
z roku 1789, aby nabyły mocy prawa obowiązu- 


jącego, mianowicie co do wolności wyborczej, 


prasowej i zgromadzania się. Lat 15 kredyto- 
wała Francja rządowi, dzisiaj ściąga swój dług 
tj. swoją wolność. Ci co zą Laboulayem głoso- 
wać będą, upomną temsamem rząd, aby raz na- 
reszcie pogodził prawa organiczne z konstytucją. 
Głosujący za Bussierem (kandydatem rządowym) 
oświadczą tem samem, że pragną uwiecznienia 
systemu, co wszystkie swobody proklamuje, a 
w ustawach, w imieniu publicznego bezpieczeń- 
stwa, wszystkie swobody przytłumia.* 

Rząd był przynajmniej na tyle uczciwy, że 
się nie wdał w zbijanie wywodów pana Labbć, 
bo byłoby to nadaremnem, bo musiałby się ncie- 
kać znowu do obłudy, do sofisterji, do kłamstwa, 
frazesami pokrywanego. Ale i na cóż zresztą 
dowodów — gdy kto ma bat w ręku, przeciw 
któremu niczem namacalnem zasłaniać sie nie 
wolno? Poprostu nazwał wywody pana Labbć 
„twierdzeniami kłamliwemi*, temci godniejszemi 
kary, gdy wypowicedziano je w przededniu wy- 
borów; i dał umieszczającemu je dziennikowi 
drugie ostrzeżenie, t, j. nadzieję, że za pierw- 
szem poszpotnięciem się Opinion nat. bedzie za- 
wieszoną lub zakazaną. R 

Wspomnialem „też w moim ostatnim liście, 
46 p. Laboulaye niezręcznie postąpił, nie wspo- 
minając w swoim manifeście do wyborców o 
dynastji, czem ją niejako zanegował. Spostrze- 
żono się ma tem, i błąd ten, który tylko je:t 
błędem ale nie grzechem we Francji, naprawio- 
no oświadczeniem, że p. Laboulxye uznaje prze- 
cież rządy cesarskie, skoro zaprzysiądz chec 
konstytucję cesarską ` Dla podania dokładnego 
obrazu o dzisiejszem usposobieniu myślących 
Francuzów, do powyższych wywodów p. Labbe 
dodam, co pisze p. Laboulaye w swoim manife- 
ście, ogłoszonym w dzienniku Alsacien, W pier- 
wszej części podaje on swój życiorys, napisany 
przez jednego ze swoich przyjaciół; a dalej 
pisze: 

„Oto czem jestem. A czego chcę, mogę 
wypowiedzieć kilku słowy, i oświadczam goto- 
wość moją wypowiedzenia tego w waszem imie- 
niu w ciele prawodawczem. Rząd mówi wiele 
0 dolegliwościach rolnictwa, ale nie przedsię - 
bierze żadnego środka, któryby mógł je usunąć 
na serjo. Mamy budżet ogromny; ztąd pochodzi 
że podatki i opłaty tłumią posiadłość gruntową. 
Mamy zbyt wielką armię, używaną do wypraw 
do Chin i Meksyku; ztąd pochodzi, że rekruta- 
cja 100.000 ludzi rocznie zabiera krajowi kwiat 
młodzieży. Zbytkowe budowie w Paryżu rozwi- 
nięte do przesady; i ztąd to pochodzi, że robo- 
inicy opuszczają prowincję i brakuje rąk do ro- 
bót w żniwa. Interesa gminy ściśle są związa- 
ne z interesami rolnictwa; potrzeba zatem, aby 
zarząd gminny wybierała sobie gmina sama, 
która zawsze będzie umiała wynaleźć najgodniej- 
szych. Gdybym więc był deputowanym, żądał- 


ją wpływ, choćby tylko za pośre- 
Cóż to n. p. 
gdy sławna a raczej o- 
sławiona pewna kwieciarka Śmiała na Long- 
champs ofiarować cesarzowej różę, i cesarzowa 
różę przyjęła, a mianowicie uwagi godnem jest, 
że do cesarzowej pozwolono zbliżyć się osobie , 
która zbyt często miewa z policją zatargi — ju- 
ścić nie z powodu wygórowanej ceny jej kwia- 
tów! Wmieszała się nawet w tę sprawę polity- 


bym: zniżenia opłat od przenoszenia własność 
i podatków gruntowych, uciskających własność 
bez względu na ciążące na niej długi; umiar- 
kowania w zbytkowych budowlach stolicy; pra- 
wa, aby swobodnie można się zgromadzać , sto- 
warzyszać i opinię swoją wypowiadać w dzien- 
nikaeh; a nakoniec i przedewszystkiem miano- 
wania merów i asesorów przez rady munieypal- 
ne. Oto czego chcę: a jeźli i wy tego chcecie, 
to głosujcie za mną, a ja będę miał sobie za 
zaszczyt, reprezentować Alzację“. 

Jedynym ministrem, któremu i opozycja nie 
mogła odmówić szacunku i uznania, jest mini- 
ster oświaty, p. Duruy. Aleiten zdaje się cofać 
w sposób najsmutniejszy, a przynajmniej ulegać. 
Wielkie uznanie sobie zjednał i rzeczywiście się 
zasłużył między innemi tem, że urządził popułarne 
odczyty w całym kraju, o których i czytelnicy 
wasi wiedzą z doniesień dawniejszych. Niedawno 
temu pozwolił mieć takie odczyty Guizotowi (sy- 
nowi), i panom Cochin, de Broglie, de Lavergne 
1 Gigot, i to w przedmiotach niepolitycznych, 
Nagle znowu to pozwolenie im odebrano. A co 
gorsza, że gdy pan Saint- Marc Girardin miał 
w Wersalu odczyt na rzecz tamtejszej czyteli i 
ludowej, zabroniono nazajutrz Gueroultowi 
odczytu o saint-simonismie , a właściwie o dzie- 


jach jego w r. 1830. A przecież główni ucznio- 


wie Saint-Simona , Morny, Chevalier, Pereire i 
t. p. są dygnitarzami, należą do najzaufańszych 
przyjaciół dworu i rządu, a nawet rząd niniej- 
Szy ogłosili wcieleniem się saint-simonizmu pod 
względem ekonomicznym. Dla czego zakazano 
Gueroultowi ? Oto dla tego, że „odczyty te (tak- 
zwane konferencje) nie pozostałyby wyłącznie 
literackiemi i umiejętnemi, gdyby przypuszezo- 
no do nich znane znakomitości polityczne.* Więc 
redaktor Debattów, Saint-Mare-Girardin nie jest 
taką znakomitością , — ale jest nią redaktor O- 
pinione, Gueroult! Co za loika! 

„ Tak znowu zabroniła cenzura przedstawie- 
nia na scenie tragedii Legouvego Dwie królowe, 
a we dwie doby później pozwala mu odczytać 
wywrotową tragedję przed publicznością, dwa- 
kroć liczniejszą jak w teatrze! Więc też tem 
szaleniej klaskała publiczność, tem chętniej ro- 
zumiała aluzje, gdy sztuka była zakazaną. Czy 
nastąpiła rewolucja? Nie, nawet muszardy tego 
nie utrzymują. Najsmutniejszą w tej sprawie jest 
sofisterja, jaką pozorował Duruy te zakazy w 
przemowie swojej do zgromadzenia uczonych, 
przybyłych z prowincji. Duruy przyjmuje jakąś 
teorję o uniwersalnym postępie powolnym, i 
powiada: „Oto prawo, które sam Bóg sobie na- 
tożył, skoro przy stworzeniu naszej ziemi po- 
dobało mu się, zadowolić się powolnością sta- 
pniowe$go postępu." Niechaj by hyła i ta teorja. 
Ale wszakże niedawno co ogłosił minister Spraw 
wewnętrznych reskrypt do prefektów, że welna 
się zgromadzać na narady nicpolityczne — a tu 
zakazują nawet zgromadzać się na odczyty nie- 
polityczne. Piękny postęp! Univers Illustré zamie- 
rzą: podać rysunek z pogrzebu królowej-wdowy 
po Filipie, — cenzura zabroniła, Natomiast co- 
fnięto zakaz ogłaszania Pracowników morza w Mi- 
resa pismie Soleil, 

„Do tego rzędu spraw należy dyskusja w se- 
nacie d. 10. bm., z powodu petycji p. Degonves- 
Denunques o zniesienie $. 45 konstytucji , zaka- 
zującego podawania petycyj do ciała prawo- 
dawczego. Prawda, że gdyby ciału prawodawcze- 
mu nadano to prawo, które każdy inny parla- 
ment w Europie i Ameryce a nawet w Tanis 
posiada, wzmogłoby się ogromnie znaczenie te- 
go ciała, i opozycja uzyskałaby broń potężną. 
Ależ nie było nadziei, aby senat te petycję przy- 
Jał, — mimo to większość zażądała, aby wbrew 
regułaminowi senatu, odłożono petycję do ak- 
tów, nie dopuszczając nawet, aby odczytano 
sprawozdanie o niej, i wniosek komisji przejścia 
do porządku dziennego — jak to uczynił w pe- 
wnym wypadku sejm galicyjski, 

Głównie krzyczał p. Delangle, jeneralny 
proknrator przy trybunale kasacyjnym. Wołał 
on aby wręcz usunąć petycję, gdyż senat po- 
winien tym sposobem zaprotestować przeciw 
nieustannym dziennikarskim i parlamentarnym 
rozprawom o konstytucji. Takie rozprawy sta- 
wiają konstytucję i rząd pod wątpliwość, a we 
Francji władza, raz zakwestjonowana, już jest 
narażoną. „Gdy pozwolimy wywlekać konsty - 
tucję przed kratki opinii publicznej, aby się 
uniewinniała, tłumaczyła, wówczas odarta z uro- 
ku, nie będzie mogła chronić interesów, tulą- 
cych się pod jej tarczę. Jedną uczyniwszy kon- 
cesję, wstąpimy na stoczystość, po które Bóg 
wie gdzie spadniemy !“ 

Cóż się dzieje? Oto były minister a dziś 
dyrektor banku Rouland, wystąpił przeciw panu 
Jenerałlnemu prokuratorowi. Ale dla czego ? Oto 
dla tego, że trzeba przypuścić odczytanie pety- 
cji i sprawozdania, aby raz nazawsze wypo- 
wiedzieć , iż na przyszłość nie będą żadne na- 
paści na konstytucję ścierpiane. Lagueronniere 
dotarł przecież do tego, że dozwolono odczyta- 
nia jego sprawozdania i wniosku, przejścia nad 
petycją do porządku dziennego. Więc czy do- 
puścić do rozpraw ezy nie? Pytanie to potwier- 
dza regulamin, ale senatorowie innego są zdania. 
Napróżno nawet Persigny, Ów arcywróg libera- 
lizmu, woła, że mimo to „rozprawiają i rozpra- 
wiać będą o konstytucji, i w dziennikach i w 
ciele prawodawczem, I na ulicy i w domu. 
Konstytucja nie jest skarbem, który tylko pod 
kluczem jest bezpieczny, Petycja nie żąda nie 
obraźliwego, żąda dla ciała prawodawczego tej 
prerogatywy, którą senat posiada, a lżyć to 
żądanie, trąel Śmiesznością. Nie chcę zmiany w 
konstytucji, ale chcę, aby to statecznie wypo- 
wiedziano. — Ale dyskusji nie przypuszczono ! 

Zmarł słynny malarz bitew napoleońskich, 
bellangć, w 65. roku życia. 
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Florencja d. 11. kwietnia. 

(AJO) Od kilku dni wyczytuję w Gazecie Na- 
rodowej uwagi, że wiadomości, dochodzące was 
z Włoch drogą telegramów i dzienników zagra- 
nicznych, są sprzeczne i niedokładne. W chwili 
krytycznej, jak dzisiejsza, w której niepowstrzy- 
many niezem bieg wypadków może wciągnąć 
do krwawego tańca europejskiej wojny najkon- 
serwatywniejsze nawet rządy — w chwili naj- 
większej doniosłości dla Włoch, ministrowie Wi- 
ktora Emanuela zaczęli się przysposabiać do 
wojny, gdyż głos opinii publicznej nie zezwolił- 
by w razie starcia Austrji z Prusami na gnu- 
śną neutralność. To wszystko też, co wam 
o uzbrojeniach pisałem, dziś raz jeszcze potwier- 
dzam, dodając zarazem kilka faktów notwych, 
które poniżej przytoczę. Rząd tutejszy wziął so- 
bie za program — uderzyć na Wenecję wtedy, 
kiedy Austrja rozpocznie walkę z Prusami: lecz 
nie myślał on nigdy o rozpoczynaniu trajedji na 
własną rękę, albowiem rezultat z silną sąsiadką 
byłby bardzo wątpliwym. Nie chcąc zdradzać 
swych zamiarów przed czasem, umieszczał on 
w swych organach, że ani przymierza z Prusa- 
mi nie zawarł, ani też nie myślał o uzbrojeniu 
armii. Rządowe wiadomości były pierwsze, co 
rozeszły sie po Europie. Wbrew przeciwnie pi- 
sali korespondenci. Patrząc własnemi oczyma 
na wielki ruch we Włoszech, nie mogli nie wy- 
jawiać prawdy, nie mogli prosić pana Lamar- 
mory o pozwolenie, czy im wolno pisać o wo- 
jennych przygotowaniach. Przez dni kilkanaście 

rążyły zatem wiadomości rządowe i prywatne, 
t. j. nieprawdziwe i prawdziwe, ale że nadal 
krążyć nie będą, to wniosknjemy z następują- 
cego artykułu gazety rządowej (Gazzette Ujfiziale) 
który wam w całości przytaczam : 

„Diritto umieścił w numerze 95. bardzo nie- 
dokładne wiadomości o stanie armii naszej. Je- 
steśmy upoważnieni oświadczyć, 
żŻeprawdziwy stan armii włoskiej 
jest dziś, to jest dnia 10. kwietnia 351.468 
ludzi, nie licząc w to drugiej kategorji z lat 
1842—1843—1844, i zaciągniętych z roku 1845, 
którzy niebawem staną pod bronią.* 

Ażeby zrozumieć artykuł gazety rządowej, 
potrzeba nam się zatrzymać chwil parę. Przed 
miesiącem armia włoska nie liczyła nad 200.000 
ludzi. Diritto, organ opozycji, powątpiewający 
zawsze o szczerych chęciach gabinetu Lamar- 
mory, umieścił w przytoczonym numerze stan 
armii włoskiej, w ork to sprawozdaniu nau- 
myślnie zmniejszył o połowę ilość żołnierzy, a 
by w ten sposób kazać się rządowi tłumaczyć i 
tem samem dowiedzieć się o jego planach na 
przyszłość. Gazeta rządowa ZĄJA? kłam opo- 
zycyjnemu dziennikowi oświadczyła, że w prze- 
ciągu dwóch tygodni ilość żołnierzy powiększy- 
ła się o sto tysięcy ludzi. Czyż Włochy nie my- 
ślą o wojnie? Czyż w czasie pokoju może ar- 
mia wzrastać tak uagle ? 

Dodajmy do tego tę wiadomość, że katego- 
rje, o których gazeta rządowa wspomniała, po- 
wołano jnż wczoraj pod broń, z rozkazem, aby 
poczęły niezwłocznie ćwiczenia, i że zaciągnięci 
z r. 1845 staną gotowi z końcem bież. miesią- 
ca, a nie będziemy nadal żadnym wierzyli do- 
niesieniom, które nam zechcą zaręczać, że Wło- 
chy myślą pozostać w razie wojny w Niemczech 
gnuśno neutralnemi. W ręku Prus i Austrji leży 
wszystko: albo porobią sobie nawzajem ustęp- 
stwa, i w ten sposób zakończy się zawikłana 
sprawa ze samą stratą papieru, piór i atramen- 
tu, lub też rozpoczną europejską wojnę. 

Ze Sycylii i prowincyj neapolitańskich, gdzie 
jak wszystkim doskonale wiadomo, umysły bu- 
rzą się bez przerwy, nadjeżdżają wysłannicy za 
wysłannikami, z których jedni konferują z Ga- 
ribaldim, podczas gdy drudzy przeciągają cały 
półwysep. Jutro z rana przybywa bardzo ważna 
osoba z Palerma do Florencji. Nazwiska nie wy- 
mieniam, lecz jeśli będzie można, to napiszę 
wam później o tym dostojnym misjonarzu. Po- 

oska, jakoby rząd chciał powierzyć Garibal- 
emu tworzenie ochotników, utrzymuje się u- 
porczywie. Przedwczoraj, po radzie ministerjal- 
nej, której sam Wiktor Emannel przewodni- 
czył, podawano za fakt zupełnie pewny, że wy- 
gnaniec z Kaprery ma się niebawem zjawić we 
Weneckiem na czele znacznego zastępu. Jak 
dawniej tak i dziś powtarzam, że pogłoska 
owyższa jest dotychczas czczym wymysłem. 
Mówiono wprawdzie o Garibaldim, lecz dotąd 
nie posyłano doń nikogo, boć jeszcze sam ga- 
EL nie wie, czyli Prusy z Austrją bić się 
będą. 
i Nicktóre dzienniki zaczęły przestraszać o: 
inię publiczną, donosząc, jakoby minister łaski 
i sprawiedliwości, pan de Falco, miał był Wiel- 
kanoc w Rzymie przepędzić. Skrzętne poszuki- 
wania wyświeciły całą sprawę. Pan de Falco, 
mający rodzinę w Neapolu, udał się był na 
święta do familii. Nie chcąc jechać morzem, po- 
spieszył pociągiem:kolei żelaznej, który jak wam 
wiadomo, przechodzi koło samego Rzymu. Ja- 
kiś korespondent widział zapewne ministra wsią- 
dającego do wagonn w Liworno, i nuż trąbić na 
głos cały, że minister włoski pojechał naradzać 
się ze świętą konzultą. 

Piusowi IX. nadesłało 400tu Francuzów ad- 
res. Papież, odpowiadając na słowa księcia Ro- 
han, który mu adres wręczył, rzekł: że żądza 
ziemakiej władzy nie miała nigdy przystępu do 
Jego serca — i że papieże nie starali się nigdy 
o doczesne posiadłości. Co się tycze pierwszej 
części odpowiedzi, to z nią zgadzamy się w ca- 
łości, bo wiemy, że Pius IX. jest najpoczciw- 
szym z ludzi, i że tylko doradcy i ministrowie 
jego chcieliby opanować świat cały: lecz co się 
tycze części drugiej, to musimy powiedzieć o- 
twarcie, że papież uie może się niestety po- 
szczycić Zna omością historji. Przy tej Sposo- 
bności Pius IX. dziękował ponownie za opiekę, 
ndzieloną mu przez cesarza Francuzów, i za sło- 
wa, wymówione w czasie otwarcia ciała pra- 
wodawczego. 
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Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. 


DODATEK DO GAZETY NARODOWEJ z dnia 15. kwietnia 1866. 


Kronika. 


— W sprawie głodowe:. Narzekał w sejmie ks. 
Kuziemski i zarzucał większości, że lud do komitetó w 
powiatowych nie ma zaufania. Ile było w tem prawdy, 
i co możliwego braku zaufania mogło być przyczyną, 
dostatecznie wiadomem. Na dowód, że zarzuty, w sej- 
mie czynione, były niesłuszne, przysyłają nam następu- 
jace podziekowania opatrzone pieczęciami gromad: 

Wielmożnemu panu Marjanowi Koziekiemu, komi- 
sarzowi zapomogi powiatu zaleszczyckiego w Skowia- 
tynie ! 

Nie mając sposobności wywdzięczyć się za jego 
trudy bezinteresowne i pieczołowitość, nad nieurodzs- 
jem dotkniętymi, w zaopatrzeniu nas tak ziarnem na 
obsiew, jak pieniedzmi na wyżywienie, składamy ci 
Wiel. panie niniejszem nasze podziękowanie, oraz pro- 
simy, abyś wimieniu naszem, panom członkom komite- 
tu podziękował i to pismo nasze przesłać zechciał Wy- 
sokiemu sejmowi. Zyczylibyśmy sobie, aby i tam w gô- 
rze wiedziano o naszej wdzięczności, za wyświadczone 
nam dobrodziejstwo , w wyrobieniu dla nas zapomogi 
tak zwrotnej jako i bezzwrotnej, która wielu nas nie- 
szczęśliwych od głodu na teraz, i nędzy na rok przy- 
szły nchroniła. 

Pełnomocnicy Jurjampola: Jan Chmielewski , Michat 
Gawroński, Wasyl Iwanyszyn, Józef Jaworski wójt. Podpisa- 
łem: Jan Chmielewski. Pełnomocnicy Korolówki: Adam 
Bardecki, Wasyl Jarema, Marcin Nowaczek, Iwan Bereziuk 
podpisałem i pełnomocnik Jan Maciejewski, Jan Lubiniecki 
wójt. Pełnomocnicy Nowosiółki Kostiukowej: Prokop 
Kyryluk, Michajło Szewczyk, Fedor Narowniak, Iwan Bryczka, 
Pyłyp Zając, Fedor Rybuch wójt, podpisał Jan Kurbas. — 
Pełnomocnicy Szyszkowiec: Bazył Radecki, Wincenty Sa- 
molewski, Kost Tkaczyk, Semen Pudiak wójt, podpisałem : 
Bazyli Radecki. Pełnomocnicy Chudzijowiec: Maksym Pro- 
kopczuk, Sawa Dudczak, Danyto Prokopczuk, lwan Babtan 
wójt, podpisałem Bazyli Radecki. Pełnomocnicy Skowia- 
tyna : Juryj Katynczuk, Wasyl Bojków , Dmytro Galuk, Ste- 
fan Tomin, podpisałem Jan Maciejewski, Stefan Załapski 
wójt skowiatyński, podpisałem Jan Maciejewski. 

Srodze dotknieci klęska kłkoletniego nieurodzaju, 
a wskutek tego zagrożeni głodem i strasznemi naste- 
pstwami tegoż, oddaliśmy z całą ufnością prośbę komiteto- 
wi dla powiatu gwożdzieckiego do rozdawania zapomogi, 
przez Wys. sejm wyznaczonemu, a z szlachetnych i za- 
cnych mężów składającemu się, którzy też nie szczędzili 
sił, ttndów i poświęcenia, aby nędzę naszą ukoić, a 
nie mogąc inaczej tym szlachetnym mężom wy wdzię- 
czyć się, prosimy o umieszczenie naszego podziękowa- 
nia w Gazecie waszej; tak dla całego komitetu t. j. 
dla naczelnika tegoż Wgo. Drohojewskiego, ek. naczel- 
nika powiatu Wge. Czerlunczakiewicza, W Wpanów Fran- 
ciszka Jarińskiego, Ignacego Teodorowiczą, Romana 
K. Puzyny, WW.ksieęży Ludwika Mordyniewicza, gwar- 
djana konw. 00. bern, ks. Siengalewicza, prob. gr. k. 
w Rosochaczu, jak też i w szczególności: W. panu 
Ignacemu Teodorowiczowi, którego pieczy gminy Ku- 
łaczkowce, Balince, Trofanówka, Buczaczki i Chomia- 
kówka powierzone, a który z szczególną gorliwością, 
troskliwością i sumiennością, zaniedbując własne inte- 
resa, ciężki i mozolny ten obowiązek pełnige, co ty- 
dzień osobiście nas odwiedza, chłebem, nasieniem i zbo- 
żem pa wyżywienie sam obdziela ; prosimy przytem, aby 
nas ci szlachetni panowie i nadał z swojej łaskawej 
opieki nie wypuszczali, 

Za gromadę Trofanowiecka: Jwan Demczuk wójt 
Kost Dragan przysiężny, Nektfor Maxymczuk, Mekita Anto- 
niuk, Nykoła Semotnik deputowani. Za gminę Buczączki: 
Leś Dzaman, wójt, Jacko Kulczycki przysiężny, fwan Dza- 
man, Twan Kaczuluk deputowani. 


— Kapele wojskowe stojących tutaj trzech puł- 
ków piechoty, batalionu strzelców i pułku artylerji bę- 
dą tego roku grywać na płacach publicznych codziennie 
z wyjątkiem sobót i niedziel; dwa razy w tygodniu przy 
Hetmańskich wałach, dwa razy w ogrodzie Jezuickim, 
s raz na Szkarpach. 


Ostatnie wiadomości. 


Posiedzenie sejmu peszteńskiego z dnia 14. 
bm. odbyło się już w nowym gmachu sejmowym. 
Prezydent powitał zgromadzenie stosowną prze 
mową, wyrażając Życzenie, by rozpoczęte w 
mnzeum narodowem prace dokonane zostały w 
tym nowym budynku sejmowym z najlepszym 
dla ojczyzny skutkiem. Imieniem posłów sie- 
dmiogrodzkich miał przemowę powitalną br. 
Miko. Izba zajmowała się na tem posiedzeniu 
sprawdzaniem wyborów i zatwierdziła kwestjo- 
nowany powtórny wybór barona Wodianera. 

Przy objęciu nowej sali sejmowej w Pe- 
szcie spostrzeżono ze zdziwieniem, że rząd, zaj- 
mujący się budową, nie postarał się o ławę dla 


| ministrów. Dnia 13. jednak kazał kwestor Izby 


niższej w obecności i ku wielkiej pociesze li- 
cznych posłów z całą okazałością ustawić dzie- 
więć fotelów na tem miejscu, na którem na- 
ród węgierski z takiem upragnieniem oczekuje 
zjawienia się własnego rządu odpowiedzialuego. 


Do d. 14. bm. w południe nie nadeszłą je- 
szcze do Wiednia odpowiedź pruska w żadnej 
formie, ani noty ani ustnego oświadczenia. W 
południe dnia tego miał hr. Mensdorf konferen- 
cję z posłami pruskim i saskim. 

Miedzy średniemi i małemi państwami Rze- 
szy, ruch dyplymatyczny jest nadzwyczaj żywy. 
Słychać z jednej strony, że Wirtemberg i Ba- 
den za przykładem Bawarji zakażą wywozu ko- 
ni, aby nie zasilano niemi armii włoskiej; z dru- 
giej zaś strony słychać, iż państwa te oświad- 
czą w Berlinie i Wiedniu, że ani w obrady nad 
wnioskiem pruskim ani nawet w obrady nad u- 
łożeniem regulaminu dla traktowania tego wnio- 
sku nie wejdą, dopóki oba mocarstwa niemiec- 
kie się nie rozbroją. A jeżeli i to Się stanie, to 
najprzód zajmą się sprawą parlamentu cen- 
tralnego, nim do ustanowienia zarysu reformy 
przystąpią, i to tylko wtedy, jeżli Prusy jasno 
swój plan reformy określą. W Badeńskiem miał 
się już odbyć jakiś mityng, na którym przykla- 
śnięto myśli pruskiej zwołania parlamentu, ale 


Główny współpracownik: Jan Dobrzański. 


szczegóły nie są jeszcze wiadome ; być może, iż 
rdzeń uchwały tego mityngu przeciw Prusom 
jest zwrócona. WB - 

Ważnym jest w tym względzie widocznie 
urzędowy komunikat ministerjalnej Oestr. Zig. 
z dnia 15. bm., donoszący : „Wobec nieustających 
twierdzeń o groźnych zbrojeniach się Austrji, 
które w pismach pruskich, nawet półurzędowych 
napotykamy, jesteśmy upoważuieni zapewnić, że 
do tej chwili żadnej ani całkowitej, ani częścio- 
wej mobilizacji nie uchwalono, a w szczególno- 
ści, że do tej chwili ani jednego urlopnika nie 
powołano.* - 

Co do Włoch jedno nie ulega wątpliwości, 
a to, że się zbroją. Gazeta urzędowa fiorencka 
otwarcie to donosi. (Obacz pow. korespondencję z 
Fłorencji.) Presse wiedeńska mówiła wczoraj we 
wstępnym artykule bez gniewu o odstąpieniu Wło- 
chom Wenecji za Sziązk pruski; w tym samym 
dniu florencka alie pisała o dobrowolnem ustą- 
pieniu Wenecji, a artykuł ten ma pochodzić ze 
źródła półurzędowego. Z Paryża d. 14. bm. do- 
noszą do Pressy, że do Wiednia przybędzie (po- 
wtórnie) były włoski minister Visconti-Venosta, 
i na pewne będzie usiłował zawiązać zbliżenie 
się Austrji do Włoch. Gaz. Kolońska zaś donosi, 
iż w Paryżu od d. 12. bm. wierzą, że Włochy 
uderzą na Austrję. 

Times nie wierzy w przymierze prusko-wło- 
skie; mniema przeciwnie, że porozumienie mię- 
dzy Austrją, Francją i Włochami przyjdzie do 
skutku na podstawie odstąpienia Wenecji Wło- 
chom za przyłączenie księztw Naddunajskich do 
Austrji. 

Dla dopełnienia najświeższych wiadomości 
podajemy jeszcze następujące telegramy : 

Berlin d. 14. kwietnia. Daisiaj o godzinie 
2. z południa składali w pałacu uroczystą przy- 
sięgę arcybiskupi poznański i koloński w obee- 
ności króla, ministrów i wielu innych wysokich 
dostojników i jenerałów. Hr. Bismark nie był 
obecnym, z powodu cierpienia w nodze. Słabość 
ta prezydenta ministrów tak się od niedawna 
pogorszyła, że lekarze zalecili mu usilnie spo- 
kój. W jego zastępstwie przyjmuje obecnie pod- 
sekretarz stanu p. Thiele; a sekretarz legacji p. 
Abeken zdaje królowi sprawę. 

Nordd. Allg. Ztg zbija doniesienia, jakoby 
zamierzano zwołać parlament niemiecki na 1. 
września; termin bowiem nie jest jeszcze nazna- 
czony. (Organ ten bismarkowski nie zaprzecza 
zatem, że rząd pruski myśli o zrewolucjonizowa- 
niu Niemiec na swoją korzyść ; p. r.). Wniosek o 
reformę Rzeszy nie jest żadnym dyplomatycznym 
kruczkiem, żadnym chwilowym wybiegiem, lecz 
nieuniknioną koniecznością, bez której, jak to 
Sprawa księztw dowodzi, Niemcy  rozsypałyby 
się w gruzy. 

Hamburg d. 14. kwietnia. Wiedeński kore- 
spondent do Bórsenkalie pisze: „Austrja dołoży 
wszelkich starań. aby pruski wniosek refor- 
my Rzeszy przynajmniej na teraz osłabić. Sprawa 
księztw Zaelbiańskich da się tylko na podstawie 
dotychczasowego prawa związkowego załatwić. 
Austrja z jednej strony zatrzymuje swe stano- 
wisko w Niemczech, z drugiej strony zapewnił 
cesarz austrjacki w liście odręcznym króla pru- 
skiego ponownie o swej miłości pokoju.“ Ber- 
liński korespondent do Bórsenkalle donosi, że roz- 
poczęte rozpuszczanie ściągniętych rezerwistów 
artylerji gwardji, jest rzeczywiście pewnem. 

Monachium dnia 14, kwietnia. Baierische Ztg. 
dowiaduje się, że rząd bawarski czynił kilka- 
krotnie kroki chcąc przeszkodzić, aby napręże- 
nie stosunków między Austrją a Prusami uie do- 
prowadziło do groźnego starcia. — 

Śród tych różnych krzyżujących się, mniej 
więcej tendencyjnych lub prawdziwych donie- 
sień, ciekawe są artykuły równoczesne prawie 
dwóch wielkich pism niemieckich, pruskiej Kóln. 
Ztg. (z d. 14. bm.) i austrjackiej Pressy (z d, 15. 
bm.) w których rozbierają położenie Prus, Au- 
strji i Niemiec wobec reszty mocarstw. 

„Köln. Ztg. powiada, że Anglia zarówno Pru- 
sy jak Austrję nienawidzi za wojnę duńską, ale 
mianowicie gniew jej zwrócony przeciw p. 
Bismarkowi za jego bezwzględne postępowanie, 
ciągnące wojnę za włosy, bo wojna ta zaszkodzi 
handlowi Anglii. Anglia uważa wojnę domową 
w Niemczech za nieuchronną, ałe nie wmięsza- 
laby się do wojny, nawet gdyby Francja lewy 
brzeg Renu zagarnęła. Taksamo Francja potępia 
i Austrję i Prusy za okrojenie Danii, a mianowi- 
cie, iż nieuszanowały w Szlezwiku zasady na- 
rodowości, i taksamo cała Francja potępia p. 
Bismarka. Ale inne jest stanowisko Francji 
wobec wojny. Francja oświadczyła, iż nie wmię- 
sza się w wojnę niemiecką, dopóki interesa jej 
nie będą w niej zaangażowane: ale gdy tylko od 
woli Francji zależy oznaczyć czas tego zaanga- 
żowania, więc Francja nie właściwie nie powie- 
działa. Jednem słowem, Francja czatuje. Moskwa 
ma wiele do zawdzięczenia Prusom i wobec 
Połski ma te same interesa co Prusy; na 
Wschodzie sprzeciwiają się interesa moskiewskie 
austrjąckim, — ale mimo to Moskwa nie po- 
mwoli chętnie na wzmożenie się potęgi Prus na 
Bałtyku. Jedynym sprzymierzeńcem mogłyby dla 
Prus być Włochy, i to pewna, że w razie wy- 
buchu wojny między Prusami i Austrją, Włochy 
uderzyłyby na Wenecję, której im Napoleon nie 
pozazdrości. Ale czyż zdecyduje się Austrja na 
wojnę, w której natychmiast utraci Weuecję ? 
A więc, gdy Austrja nie ma powodu pragnąć 
wojny, i w Berlinie od 48 godzin powiał wie- 
trzyk pokojowy, spodziewamy się pokoju! 

Presse do odmiennego przychodzi rezultatu. 
Zdaniem jej, choćby można wojny uniknąć, 
choćby można pohamować Prusy, trzeba jednak 
koniecznie na wszelką ostateczność się przy- 
gotować. Austrja winna trzymać się polityki od- 
ważnej, a Rzesza powinna wykurzyć Prusy z li- 
sich schowków ich polityki. Niech tylko Rze- 
sza, choćby bez Brunszwiku, stanie po stronie 
Austrji, a Prusy nie odważą się podnieść orę- 
ża. „Jak Prusy chcą Austrję wyprzeć z Nie- 
miec, tak Moskwa oczyścić sobie drogę na 
Wschód mimo Austrji. Nasi drobni nieprzyjacie- 
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le mieszkają na południu — wielcy na północy.* 
Ale tylko Napoleona obawia się Presse, a mia- 
nowicie, że się okrył nieprzebitą tarczą tajemni- 
czości, tak, że ani ks. Metternich ani hr. Mens- 
dorff nie wiedzą, co się ukrywa po za jego neu- 
tralnością. Ale Presse liczy na interesa realne Fran- 
cji, które choćby jej ofiarowano lewy brzeg Renu 
i Belgię po Leodjum i Brukselę, nie pozwalają 
na rozmożenie się Prus, tak jak rozmogła się 
Moskwa; — ufa tudzież że Napoleon zrozumie 
swoją misję, ale jaką, nie podaje Presse; i wo- 
ła: „Większego zadośćuczynienia nie mogła o- 
trzymać polityka Tuilerjów. Owa koalicja pół- 
nocna, co to tak groźnie już wisiała w powie- 
trzu dla hamowania ambicji Francji, leży w 
szczerbach, a Austrja ma dziś niejedną przyczy- 
nę ubolewania na swoją szkodę, iż przed trze- 
mą laty, gdy kwestja polska nie była załatwio- 
ną, nie poszła z Francją, aby ugiąć swoich przy- 
rodzonych wrogów, Prusy i Moskwę!“ — Czyż 
kwestja polska już załatwiona ? 


Z Paryża donoszą pod d. 14. bm. że ciało 
prawodawcze zostało aż do dnia 15. czerwca 
odroczone. 

W Rumunii zanosi się na wielkie zamiesz- 
ki. 4 Bukaresztu donoszą pod dniem 14. b. m.: 
„Ks. Hohenzollern-Sigmaringen ma widoki bez 
opozycji być obwołanym hospodarem. @olesko, 
Laskar i Katardżiu odjechali do Multan. Nag- 
zwyczajne komisje rozjechały się na wszystkie 
strony, aby tok głosowania nadzorować. Ółoso- 
wanie to nad wyborem ks. Hohenzollerna ho- 
spodarem Rumunii, rozpoczęło się w Bukare- 
szcie dnia 14. b. m. i rozwija się dlań przy- 
chylnie. W sześciu dniach ukończy się zapewne 
bez trudności wybór ks. Karola Ludwika hospo- 
darem Rumunii. * 

Na Multanach zaś zdaje się przeprowadze- 
nie wyboru ks. Hohenzollerna natrafiać na wiel- 
kie przeszkody. Podług doniesień z Jass pod 
dniem 14. b. m., zgromadzenie ludowe, które się 
właśnie dnia 14. odbyło w sprawie nowego wy 
boru deputowanych, uchwaliło wysłąć deputowa- 
nych z tym ściśle wytkniętym mandatem do 
Bukaresztu, aby głosowali przedewszystkiem 
za unią pod hospodarem pochodzenia łacińskie- 
go, a gdyby tego nie można osiągnąć, to za 
oderwaniem Multan i Wołoszczyzny. Lud cis- 
nął się umnie do domu Roznowana, aby uchwa- 
łę tę stwierdzać podpisami. I metropolita przy- 
stąpił do tej uchwały. Wszędzie zresztą w Mul- 
tanach panować ma znpełny spokój. 

Co się tyczy ks. Hohenzollerna, dodamy, że 
jest on przez babkę, która była z domu Mura- 
tówna, i wuja, margr. Pepolego, spokrewniony z 
dynastją napoleońską ; a ojciec jego jest człon- 
kiem dynastji pruskiej. Jak Debatte donosi, mło- 
dy ks. Karol Ludwik, nr. 1839 r., właśnie przed 
kilku dniami wyjechał w podróż ku Rumunii. 
Do Wiednia przybył brat ubiegającego się o ko- 
ronę Rumunii ks. Bibeski. W Paryżu miała się 
konferencja rumuńska rozwiązać aż do nadej- 
ścia nowych instrukcyj dla pełnomocników. 

Z Nowego Jorku donoszą pod dniem 4. b. 
m. o proklamacji, wydanej przez prezydenta 
Johnsona, w której powstanie na Południa i Pół- 
nocy ogłasza za ukończone. Południe złożyło 
nowe dowody szczerego przywiązania do unii. 
Ustawa wymaga równości Północy i Południa. 


Posiedzenie sejmowe z d. 16. kwietnia. 


Początek o godzinie Y,11.. Protokół przy- 
Jęto bez zarzutu. Petycyj było 2.559, piły bęlo 
18, razem teraz 2.577. 

Z porządku dziennego trzecie czytanie u- 
chwał szczegółowych do budżetu. Bez czy- 
tania uchwał in ertenso, Izbą je przyjmuje w trze- 
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Następuje sprawozdanie o drogach. Re- 
ferent, Szumańczowski, odczytuje sprawo- 
zdanie komisji administracyjnej co do przedło- 
żenia rządowego, zawierającego projekt do pra- 
wa o drogach. 

Komisja podstawę swą oznaczyła w nastę- 
pujących punktach zasadniczych : 

1) Zarząd dróg publicznych (z wyjątkiem 
erarjalnych) powierza się włądzom autonomi- 
cznym. 

2) Koszta budowy i utrzymania dróg, wy- 
magających nakładów znaczniejszych, ponosi 
przeważnie fundusz krajowy. 

3) Koszta budowy i utrzymania, nie wyma- 
gające znacznych jednorazowych wydatków, roz- 
kłada się w znacznej części na ludność miejsco- 
wą, aby przez to ogólnokrajowych oszczędzić 
funduszów. 

4) Stanowczo usuwa się przy budowaniu 
dróg system konkurencyjny, tj. pociąganie mie- 
Szkańców do ponoszenia kosztów w miarę odda- 
lenia posiadłości ich od budować się mającej 
drogi. 

5) Główne źródła, z których koszta budo- 
wy i utrzymania dróg, niniejszą ustawą obję- 
tych, opędzane być mają, są następujące : a) fun- 
dusze krajowe, powiatowe, gminne; b) prestacje 
w naturze, rozłożone na mieszkańców według 
liczby osób i sprzężaju; c) dochód z myta. 

W szczegółach nie wiele się różni projekt 
komisji od projektu rządowego. Stanowcza ró- 
żniea zachodzi tylko eo do rozkładu  prestacji. 
W rządowym rozkład odbywa się podług stopy 
podatkowej. 

Projekt składa się z 31 paragrafów. W 
rozprawie jeneralnej biorą udział ks. Kuryło- 
wicz, Krzeczunowicz, Starueh, 
Skrzyński, Rusiecki, Wodzicki 
Henryk, Kowbasiuk, Wężyk. Wnio- 
sek o zamknięcie jeneralnej debaty odrzucono. 
Przy zamknięciu dziennika mówi Wężyk. Zdaje. 
się, iż wniosek Krzeczunowicza, przejścia nad 
projektem komisji do porządku dziennego, się | 
utrzyma, 


Druk Kornela Piller 


